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Za redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja,PEłrepeilycya i Bióro Eedakcyi przy 
Wilhelmów skim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
¡drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj^ 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasz« ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

©
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nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 11 lipca.

Zakaz wywozu koni po za granice państwa niemie­
ckiego nie jest z pewnością symptomatem pokojowym, 
cokolwiek tam piszą i pisać jeszcze mogą narodowo-li- 
beralne dzienniki berlińskie. To tćż naszém zdaniem 
napróżno usiłuje owa prasa, tyle, jak wiadomo, oddana 
rządowi, przedstawić zakaz pomieniony jako wypadek 
bez żadnego znaczenia, który nie powinien niepokoić ni­
kogo. Nikt temu nie uwierzy. Może przedwczesną jest 
pogłoska Köln. V o 1 k s - Z t g., że zakaz jest zapowie­
dzią blizkićj mobilizacyi armii, ale z drugiej strony 
wielkiej potrzeba naiwności, ażeby utrzymywać, że tylko 
potrzeby rolnictwa a nie względy polityczne odgrywały 
tutaj rolę. Rolnictwu naszemu nie zagrażał i nie za­
graża brak koni, tak pisze Land- u. F o r s t w. Z t g., 
i nie zagraża też armii. Po cóż więc ów zakaz, na 
który się zgodziły wszystkie związkowe mocarstwa? 
Czyż w każdćm z tych państw obawiano się, ażeby 
przez wywóz koni nie ucierpiały interesa materyalne, 
nie ucierpiało rolnictwo? Z pewnością nie. — Otóż w ta­
ki sposób omawia dziennik rólniczy rozporządzenie, które 
podaliśmy wczoraj, kiedy tymczasem inne pisma wręcz 
przeciwnego są zdania albo raczćj z wielką starannością 
ukrywają istotne powody zakazu. Jedna tylko rzecz 
uderza w tych pismach. Oto każde z nich potrąca mi­
mowolnie o Francyą, podnosi, że w ostatnich czasach 
wiele tam sprowadzono koni, że kawalerya francuzka 
liczniejszą jest niż sądzono i że dobre posiada konie 
itd. itd. Może jeszcze z wszystkich pism narodowolibe- 
ralnych najotwartszą jest National-Ztg. I według 
niej zakaz wywozu koni nie jest groźbą dla Francyi, nie 
jest żadną zapowiedzią jakichś przygotowań wojennych 
— ale jest między innemi środkiem przezorności, bo za­
bezpieczającym armią na przyszłość. Czyż stan Europy 
jest tego rodzaju, iż nie usprawiedliwia rozporządzenia 
rządowego? czyż nie zachmurza się coraz więcćj widno­
krąg polityczny i czyż wiedzieć możemy, co nam jutro 
przyniesie? Tak kończy narodowo-liberalny organ ber­
liński, na którego ostatnie mianowicie uwagi z pewnością 
zgodzić się można, bo uwagi te usprawiedliwia już nie 
tylko tocząca się między Turcyą a Rosyą wojna, ale za- 
wikłania, które może pociągnąć za sobą a nawet 
już pociąga. Wysłanie floty angielskiej do zatoki Be- 
zika, coraz groźniejsza postawa gabinetu angielskiego, 
jakkolwiek temu zkądinąd zaprzeczają, powtarzające się 
pogłoski o przymierzu między Serbią a Rumunią — 
wszystko to wskazuje, że na widownią wojenną inne je­
szcze mogą wystąpić mocarstwaJ Agence générale 
russe uważa już zawarcie traktatu między Rumunią 
a Serbią za możliwe, chociaż flodaje, że ono w niczém 
nie nadweręży przyjaznych między Kosyą a Austryą sto­
sunków, a z Białogrodu telegrafują do N. W, T a g e- 
b 1 a 11 pod dniem 9 bm. : Rżąd zawarł w Paryżu po­
życzkę w ilości 2 milionów dukatów. Książę Milan od­
będzie przegląd wojsk pod Negotinem stojących pod do­
wództwem Horwatowicza. Ten sam telegram donosi da- 
léj, że alians z Rumunią zawarty został dnia 4 bm. i że 
termin kooperacyi wspólnćj /-oznaczony na połowę sier­
pnia. — Może w związku z powyższą wiadomością jest 
to, co piszą pod dniem wczorajszym do Polit. C o r r. 
Na posiedzeniu skupczyny w dniu 9 lipca zapowiedziało 
31 opozycyjnych członków, że składają mandaty, oska­
rżając przytćm tak zgromadzenie jak ministrów z powo­
du postawy pokojowéj, jaką przyjęła większość.

Z placu boju żadnych nie odbieramy ważniejszych 
wiadomości, z wyjątkiem doniesienia, że według telegra­
mu jenerała Semeki, komendanta Odesy, bombardowali 
Turcy Eupatorią w dniu 9 lipca. Rezultat bombardo­
wania nie wiadomy.

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

II. Jokaja.

TOM V.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10, 
11, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40, 41,
43, 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75, 76,

77, 78, 80, 81, 84, 85, 86, 87, 92, 93, 96, 97, 98, 99, 100, 102,
103, 104, 105, 112, 113, 114, 115, 116, 119, 120, 122, 123, 124,

127, 128, 129, 130, 132, 135, 136, 138, 139, 140, 141, 142,
145, 146, 147, 148, 152, 153 i 155.)

Rafaela oddawna była gotowa. Wysłała służbę mę­
ską naprzód, okryła się płaszczykiem i po raz ostatni 
podlała kwiaty na oknie, które jćj tam ustawić kazał 
właściciel wili w dowód uprzejmości. Poczém uczepiła 
się ramienia Leona i pozwoliła sprowadzić się na brzeg 
morski. Za nimi szli lekarz, sekretarz i pokojowa. U- 
szedłszy kilka kroków, obejrzała się. mówiąc do poko­
jowéj :

— Emilio, czy Kamilla jest?
— Jest, proszę księżnćj — rzekła pokojowa.
Leon obejrzał się, ale nie widział nigdzie trzeciéj 

kobiety.
Na wybrzeżu, gdy wsiadać miano na statek koły- 

szący się na falach, trzeba było być pomocnym kobie­
tom. Gdy z kolei pokojowa miała się przeprawiać po 
kładce, odezwała się Rafaela do Leona:

— Proszę pana, odbierz jéj pan na chwilę Ka­
millę.

Leon zdumiał cokolwieczek, gdy pokojowa oddała 
mu coś zawiniętego w chustkę. Była to biała kotka.

Rafaela spostrzegła, że lekki dreszcz go przeszedł,
i zdziwiona wlepiła weń wielkie oczy.

Donosiliśmy przed kilku dniami o pogłoskach, od- I 
noszących się do najrozmaitszych przeniewierstw, jakie ! 
zajść miały mianowicie w intendenturze rosyjskiej armii j 
naddunajskićj. Pogłoski te sprawdzają się. Go łos na­
stępujące podaje szczegóły w tym względzie: Niedaleko 
stacyi Razdielnaja nad odeską koleją nagromadzono wiel­
kie zapasy siana i owsa, również pod Tiraspoiem zapasy j 
siana, owsa, jęczmienia i kaszy. Już dawno rozeszła się j 
wieść, że te zapasy nie są kompletne, aż wreszcie przy- i 
szło do śledztwa. Książę Mikołaj wysłał rzeczywistego ! 
radzcę stanu Lawkowicza, który wziął się energicznie ! 
do dzieła i przy pomocy komisyi, policyjnego urzędnika 
z Tiraspola wyśledził, że około 120 tysięcy pudów siana 
brakowało; żyta w tych zakładach wykazało się wiele 
mnićj, niż być miało, a suchary, które tam nagromadzo­
no, były po większćj części nie do użycia, bo zmięszane i 
już to z piaskiem, już to z popiołem. — To pisze Go- 
łos — a ileż to szczegółów jeszcze zamilcza?

ir Listy wyborcze. W tym miesiącu wyło­
żone będą po magistratach listy wyborców. Tu w Po­
znaniu wyłożone będą od 15 do 30 włącznie bieżącego 
miesiąca. Zawczasu uprzedzamy o tćm wszystkich wy­
borców w przekonaniu, że każdy z nich w czasie wła­
ściwym i nie odkładając na ostatnią godzinę, do­
pilnuje się, by w liście rzeczonej nie był pominiętym. 
Obszernićj o tćm nie raz jeszcze pomówimy.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel gimnazyalny i komisoryczny 

powiatowy inspektor szkolny Józef Schwarzer w Raciborzu 
mianowany został powiatowym inspektorem szkolnym w obwo­
dzie regencyjnym opolskim.

Wiedeń, 8 lipcca.
(Odroczenie austryackiej rady państwa i sejmu węgierskiego a 
zawieszenie posiedzeń komisyi ugodowych i deputacyi regniko- 
larnych. — Wybory w izbach rady państwa do delegacyi wspól­
nej. — Ostatnie posiedzenia izby poselskiej. — Odrzucenie rzą­
dowego projektu ustawy uwalniającej od opłat stemplowych 
podania przy zniesieniu prawa propinacyi w Galicyi. — Roz­
prawy w tym przedmiocie. — Ostatnie czynności deputacyi 
regnikolarnycb. — Jeden z głównych powodów odroczenia na 
później ugody między Austryą i Węgrami w sprawach skar­

bowych.)
O Wszystkie czynności parlamentarne tak Izb 

jak komisyi i deputacyi regnikolarnych 
zawieszone już faktycznie zostały do 15 września 
tak tutaj jak w Peszcie. Sej m węgierski już na wczo- 
rajszem posiedzeniu odroczony został urzędowo do 15 
września reskryptem cesarskim; a chociaż urzędowe od­
roczenie obu izb tutejszej rady państwa dopiero 12 lub 
15 b. m. nastąpi po wybraniu członków delegacyi wspól­
nej przez izbę panów, która na posiedzenie na 11 b. m. 
zwołaną została, jednak izba poselska już 6 b. m. za­
kończyła faktycznie swoje posiedzenia 
a posłowie rozjechali się zaraz po większej części.

Ostatnią czynnością izby poselskićj na posiedzeniu 
6 b. m. był wybór 40 członków delegacyi wspólnej. 
Wiadomo, że na mocy ustawy zasadniczej wybór człon­
ków delegacyi wspólnej odbywa się wprawdzie na peł- 
nćm posiedzeniu izby, lecz posłowie z każdego kraju 
wybierają oddzielnie oznaczoną dla tegoż kraju przez 
ustawy zasadnicze liczbę członków delegacyi. Według 
tych ustaw, posłowie z Galicyi wybierają siedmiu człon­

— Czy pan także lękasz się kotów?
Bo przypomniał się jej znów Alienor.
— Broń Bożel
Leon poznał tylko kotkę faworytkę Liwii; ztąd 

dreszcze. Ale zaraz przycisnął miękkie zwierzątko do 
twarzy i popieścił się nićm.

Dopóki wsiadali, morze było spokojne; zaledwie a- 
toli ściągnięto kotwice, morze poczęło się burzyć, a 
w tćj samćj chwili, gdy parowiec ruszył i zaczął się ko­
łysać, pokojowa znikła z pokładu i schroniła się do 
swojćj kabiny.

A gdy słońce weszło, w którego blasku oddalająca 
się wyspa skalista tćm czerwienićj płonęła, wicher, wzma­
gający się wraz z światłem dziennem, gwałtownie dąć 
począł; statek już się nie kołysał, lecz wyprawiał na 
grzbiecie fal szalone skoki.

Podróżni wszyscy już znikli z pokładu; nawet le­
karz nie umiał uchronić się od choroby morskiej żadnym 
profilaktykiem; nikt już nie pytał o drugiego.

Tylko Rafaela i Leon stali jeszcze na pokładzie.
Oparta na drzwiach prowadzących na dół do kaju­

ty i trzymając się klamki, wpatrzyła się dumna kobieta 
w obłoki, które szybko się pomykały nad jćj głową. Aby 
zasłonić się od gęstych kropel wody rozpryskującćj się 
nad pokładem, wciągnęła na głowę kapiszon u płaszczy­
ka od deszczu i tak rozmawiała z Leonem, który trzy­
mał się łańcuszka przy kominie.

— Lubię morze. Gdybym była żoną marynarza, 
zawsze jeździłabym wraz z nim. Czyją morze ojczyzną, 
ten nigdy nie może być wygnańcem. Morze nie pozwala 
malować na swym grzbiecie granic, jak ziemia; nie da 
się ujarzmić. Morze jest urzeczywistnieniem idei „wspól- 
nćj ojczyzny.“ Nigdy nie obchodzi się z tym, kto na 
nićm chleba szuka, tak po macoszemu jak ziemia; żywi 
tyleż ludzi co i ziemia i tyleż ludziom za grób służy. 
W tćj chwili, gdy wszystko trzeszczy pod naszemi nogami, 
gdy obawiać się trzeba, że lada chwili nurty pochłonąć 
nas mogą, gdy fale jak pasma gór toczą się naprzeciw 
nam, myślę sobie, że mimo to spokojniej tu stoję, niż­
bym stała na owej ziemi, która teraz niemniej szaloną 
jak to morze nawiedzone jest burzą. Myśl ta zamienia 
mi wicher na łagodny zefir. Przy pomocy tego wyobra-

ków delegacyi, a teraz wybrali tychże samych, co w ro­
ku zeszłym, mianowicie: Grocholskiego Kaźmirza, Chrza­
nowskiego Leona, Czerkawskiego Euzebiusza, Dunaje­
wskiego Juliana, Kabata Maurycego, Smarzewskiego Se­
weryna, Smolkę Franciszka; zastępcami zaś: Jaworskiego 
Apolinarego i Meudelsburga Alberta. Wszyscy wybrani 
otrzymali po 37 głosów obecnych posłów polskich, zaś 
11 obecnych (z 15) świętojurców i 4 z centralistami 
wotującycb starozakonnych posłów z Galicyi (Breuer, 
Hónigsmann, Kallir i Lindau) oddali puste kartki. Po­
nieważ delegacya wspólna, mająca bezpośrednio głos w 
sprawach zagranicznych, może w tym roku ważne mieć 
zadanie, przeto przy poprzednich wyborach na próbę 
dokonanych przez posłów z każdego kraju niemieckiego, 
wielki toczył się spór między lewicą a postępowcami. 
Posłowie czescy z Morawii, będący w mniejszości, wstrzy­
mali się od wyboru członków delegacyi zostawiając wolne 
pole niemieckim posłom z tego kraju, — stanowiącym 
większość. Natomiast między posłami z Dalmacyi chor­
wackimi i włoskimi, wybierającymi jednego delegata, 
stanął układ: wybrali delegatem sprzyjającego Chorwa­
tom barona Pfluka a zastępcą Włocha, hr. Begna-Pos- 
sedaria.

Na tćm posiedzeniu dnia 6 bm. odrzuciła izba 
poselska rządowy projekt do ustawy, uwalniającćj od o- 
płat stęplowych podania przy wykupie i zniesieniu pra­
wa propinacyi w Galicyi. Nadmienię tu przedewszy- 
stkiem, iż finansowa doniosłość tej sprawy nie jest wiel­
ką, gdyż odrzucenie tego projektu powiększyć może naj­
wyżej o 200,000 złr. wydatki osób prywatnych przy 
zniesieniu tego prawa w całym 26-letnim okresie. Po­
słom polskim w toku tćj sprawy w Radzie państwa 
szło więcćj o odparcie zarzutów czynionych 
ustawie sejmowej, zuoszącćj prawo propinacyi, i o obro­
nę zakresu działania sejmu, a zresztą o rozstrzygnięcie 
raz przecież sporu co do tego uwolnienia od opłat stę­
plowych, który wstrzymywał wykonanie ustawy sejmowćj.

Sprawozdawca komisyi budżetowćj p. G i s k r a, cho­
ciaż fałszywość jego dowodzeń jak najjaśnićj wykazali 
przy rozprawach w tćj komisyi nie tylko zasiadający w 
niej posłowie polscy, Dunajewski, Gniewosz, Smarzewski 
i Weigel, ale także ministrowie i komisarze rządowi — 
jednak z pewną bezwstydnością powtórzył te same za­
rzuty w sprawozdaniu »wojem, przedłożonćm izbie. 
Wniósł on, ażeby izba odrzuciła wspomniony projekt 
rządowy uwolnienia od opłat stęplowych podań przy 
zniesieniu prawa propinacyi z powodów: 1) że sejm w 
ustawie tej naruszył zakres działania Rady państwa;
2) że, nakładając opłaty na wyszynki wódki na korzyść 
funduszu wykupna propinacyi, ograniczył wolność szyn- 
kowania, przeto ograniczył wolność zarobkowania i ście­
śnił prawo dawania przez rząd patentu na wyszynki;
3) że przeciw ustawie sejmowej głosowała znaczna 
mniejszość; słowem, że sposób, w który wykupywane 
jest i znoszone prawo propinacyi w Galicyi, nie zasłu­
guje na uwolnienie od opłat stęplowych podań przy tym 
wykupie.

W rozprawach pierwszy głos zabrał świętojurca Z a- 
k 1 i ń s k i, popierając wniosek sprawozdawcy temi sa- 
memi fałszywemi argumentami. — Wymownie a ostro 
zbił je p. Dunajewski, udowadniając nawet złą 
wiarę w przedstawianiu faktów i mylność całego rozu­
mowania sprawozdawcy i Zaklińskiego. Wykazał, że 
pieniędzy na wynagrodzenie za zniesione prawo propi­
nacyi szukać musiała i szuka ustawa sejmowa tam 
— gdzie szukać ich należało — gdzie ich także szu­
kały ustawy — znoszące niedawno prawo propinacyi 
w Morawii, w Czechach i na Szląsku — mianowicie 
w nałożeniu pewnych opłat na wyszynk i wyrób wódki. 
Chociażby zaś w skutek tego liczba szynków się zmniej­
szyła, społeczność przez to nie poniesie szkody. Powo-

żenią zwalczam wszelki napad mdłości. Myślę sobie, 
iluż to łudzi więcćj cierpi odemnie. Lubię tę burzę... 
tę burzę! ...

— I ja także znajduję w morzu przyjaciela zaufa­
nego — rzekł Leon. — Jeszcze to być może, że kiedyś 
majtkiem zostanę. Zawsze robię pradziadom zarzut, 
że konia ukochali zamiast okrętu. Byliby osiedli nie na 
stepie z bujną trawą, lecz na otwartćm wybrzeżu mor- 
skićm. Siłą, którą Węgry zdobyli, mogliby byli zdobyć 
i Japonią. Ten kraj jest moim ideałem. Zawsze mi 
się zdaje, że kiedyś w życiu tam będę. Naokoło morze; 
nigdzie sąsiada, nigdzie szczepu pokrewnego, nigdzie dy- 
plomacyi. Ten kraj stworzył wszystko sam sobie.

Rafaela zaczęła się uskarżać, że nogi drżą pod nią, 
że nie może już utrzymać się na nich.

—• A jednak pierwszym warunkiem zwalczenia cho­
roby morskiej jest pozostać na nogach. Wesprzyj się 
pani na mojćm ramieniu i pozwól, że podtrzymywać bę­
dę panią swoją ręką.

Rafaela usłuchała rady, a gdy Leon objął ją ramie­
niem w pas, znikły mdłości, głowę miała znów wolną.

I razem wychwalali morze, dopóki tćm ustawicznem 
wychwalaniem nie udobruchali go nakoniec. Około po­
łudnia wicher ustał, obłoki rozpierzchły się, fale wygła­
dziły, mały statek, lekko się kołysząc, mknął szybko po 
ułagodzonym przestworzu.

Siła ducha rzeczywiście na cuda się zdobywała u 
Rafaeli. Ukrzepiła w nićj wszystkie nerwy. Podczas 
gdy całe otoczenie uległo chorobie morskiej, ona jedna 
zdołała jćj się oprzeć. Rozumie się, że i Leon. On od 
dawna zaprzyjaźnił się z wzburzonćm morzem.

Dotychczas mało pojawiało się na widnokręgu okri- 
tów, a żaden nie zbliżał się do nich. Teraz atoli, gdy 
wicher się uśmierzył, wychylać się poczęły zewsząd ża­
gle i długie obłoki czarnego dymu z parowców.

Jeden z statków parowych, który zjawił się od stro­
ny wschodnićj, zdawał się chcieć skrzyżować bieg „Wa- 
ternymphy.“ Obcy ten statek był fregatą wojenną o 
dwóch masztach, płynął parą i żaglami. Gdy się zbli­
żył, poznano w nim statek francuzki.

— Z pewnością odezwie się do nas — rzekła Ra­
faela i skierowała swój teleskop na obce żagle.

ływanie się sprawozdawcy na zdanie mniejszości sejmu, 
gdy tu w radzie państwa zdanie większości uważa za 
niemylne, jest dziwnie nielogicznćm. Zresztą ta nieliczna 
mniejszość sejmu przeciw ucbwalonćj ustawie głosująca, 
złożona była, oprócz koteryi (świętojurskićj) usiłującćj 
wszelkie czynności sejmu paraliżować — z kilku zbała­
muconych posłów włościańskich, którzy żądali, aby pra­
wo propinacyi nie było zniesione lecz aby przeszło na 
gminy, co sam sprawozdawca uznać musi za rzecz nie- 
możebną. Cokolwiekbądź, sejmowi galicyjskiemu uchwa­
lającemu ustawę o zniesieniu propinacyi nie mogło cho­
dzić o to, czy komisya i jćj sprawozdawca, a nawet czy 
rada państwa pochwali lub nagani ustawę przez niego 
uchwaloną lecz o to, aby była odpowiednią stósunkom 
krajowym i aby dobro kraju podniosła. Czy ustawa 
sejmowa zyska pochwałę lub naganę komisyi budżetowćj 
a nawet Wysoka izba uchwali lub odrzuci rządowy pro­
jekt ustawy uwalniającej od opłat stęplowych podania 
przy znoszeniu prawa propinacyi, sankeyonowana ustawa 
sejmu galicyjskiego wykupująca i znosząca prawo pro­
pinacyi, pozostanie obowiązującąiwejdzie 
w wykonanie. Taka była treść przemowy p. Du­
najewskiego. Przy głosowaniu izba znaczną większością 
odrzuciła wyżćj wspomniany rządowy projekt.

Ugoda między Austryą iWęgramiw 
sprawach skarbowych i handlowych nie przyszła 
jeszcze teraz do skutku przed odroczeniem 
czynności parlamentarnych w Peszcie i Wiedniu, co po­
wszechnie przewidywano. Czynność swoją zawiesiły nie 
tylko komisye wyznaczone przez tutejszą izbę poselską 
i sejm węgierski do roztrząśuienia projektu urządzeń 
banku austryacko-węgierskiego i ponowienia związku 
celno-bandlowego między obu grupami krajów, ale także 
deputacye regnikolarne nie mogąc pomimo 
narad wybranych przez nie mężów zaufania pogodzić 
sprzecznych projektów, odroczyły dalsze swe obrady 
aż do września. Jednak deputacye te nie orzekły by­
najmniej, iż czynność swoją uważają za skończoną, 
przeciwnie wyraziły nadzieję w protokułach ostatnich 
wczoraj posiedzeń, iż zapewne przy otwarciu na nowo 
parlamentu we wrześniu powiedzie się im przeprowadzić 
prejekt pojednawczy. Przedstawię tu w krótkości osta­
tnie czynności deputacyi regnicołarnych.

Kilkakrotne narady dwunastu mężów zaufania wy­
branych przez delegacye węgierską i austryacką nie do­
prowadziły do-usunięcia różnic w zapatrywaniach i pro­
jektach. Wprawdzie Węgrzy zgodzili się, aby 
stósunek pokrywania wspólnych wydatków monarchii 
przez obie grupy krajów pozostał na dalsze lat 10 
taki, jaki był dotychczas, to jest 30 do 70 
(oprócz 2 prc. płaconych przez Węgry za Pogranicze 
wojskowe) a nie 29 do 71, jak początkowo projektowali. 
Ale zgodzili się na to pod warunkiem, iżby na- 
leżytość za zwrot podatków konsumcyjnych pokrywaną 
była przez obie grupy krajów według słuszuiejszćj 
niż dotychczas a zaprojektowanćj przez nich za­
sady, zaś dochód z ceł pobieranych na granicach, całej 
monarchii ma być, jak dotychczas, używany bezpośrednio 
na pokrywanie wydatków wspólnych.

Deputacya austryacka zgodziła się 
także, aby stósunek pokrywania wspólnych wydatków 
monarchii przez obie jćj połowy był jak dotychczas 30 
do 70 a nie 31,2 do 68,8, jaki według jej obliczeń 
byćby powinien; lecz zgodziła się na to pod wyra­
źnym warunkiem, iż pozostanie także dotychcza­
sowa zasada co do pokrywania przez obie grupy krajów 
należytości za zwracane podatki konsumcyjne.

Gdy co do tćj drugićj sprawy nie mogli zgodzić 
się mężowie zaufania, deputacye regnicolarne odbyły 
wczoraj posiedzenia, na których oświadczywszy, że nie za­
mykają lecz tylko zawieszają obrady, przesłały sobie na-

— Niechże nas goni.
Za pojawieniem się tego statku większa część żagli 

od strony wschodniej zmieniła swój bieg. Były to pra­
wdopodobnie statki niemieckie, które nie chciały się 
spotkać z statkiem francuzkim. Fregata nie miała te­
dy innego celu prócz „Waternymphy.“ Niebawem tćż 
znalazła się zupełnie w jćj pobliżu. „Waternympba“ nie 
potrzebowała troszczyć się o statek obcy, dopóki ten się 
nie odezwie. Jakoż fregata niezadługo się odezwała; 
zbliżywszy się na pół mili, wystrzeliła na sygnał. „Wa- 
ternympha“ stanęła i pozwoliła statkowi wojennemu nad­
jechać na bardzo krótki dystans; statek również się za­
trzymał i stanął bokiem do małego parowca, odsłania­
jąc dwanaście paszczy działowych.

Poczem z statku wojennego spuszczono łódź, która 
zbliżyła się tuż pod samą „Waternymphę,“ wioząc po­
rucznika marynarki i sześciu żołnierzy.

W kilka minut potćm oficer wraz z żołnierzami 
stanął na pokładzie małego parowca.

Między kapitanem „Waternymphy“ a oficerem z fre­
gaty rozpoczęła się zwykła zamiana pytań i odpowiedzi, 
francuz zajrzał do papierów kapitana i zastał rzecz 
w porządku. Poczćm jednak

Czy nie ma kontrabandy wojennćj? — zapytał 
porucznik.

— Nie ma — odpowiedział kapitan w dobrej wierze.
Z obowiązku obejrzał się porucznik po pokładzie; 

bo nie tylko na słowie kapitana cbciał polegać, lecz i 
naocznie się przekonać, czy nie ma kontrabandy. Na- 
samprzód uderzyła go — trumna.

Stała przymocowana obręczami żelaznemi i przy- 
szrubowana do podłogi na środku pokładu; błyszczała 
bez osłony.

— A to co — panie kapitanie? — zapytał po­
rucznik.

— To trumna — odpowiedział kapitan.
— Tak jest, ale trumna ołowiana. Czy nie wia­

domo panu, że ołów stanowi kontrabandę wojenną?
— Oddano mi to jako trumnę. W nićj ciało zna­

mienitego magnata węgierskiego, którego z Helgolandu 
przewożą do ojczyzny.

— Wolno mi wierzyć i nie wierzyć.



wzajem wyciągi z protokułów tych posiedzeń, które za­
wierają. ostateczne ich dotychczas postanowienia. — 
Postanowienie deputacyi węgierskiej streszcza się w na­
stępującym ustępie protokułu jej wczorajszego posie­
dzenia :

„Co się tyczy obu przedmiotów ugody, deputacya węgier­
ska z zadowoleniem powzięła wiadomość o tej części oświad­
czenia austryackiego, w której szanowni deputacya rady pań­
stwa gotowa jest zmniejszyć swoje wyższe żądanie na 30 pro­
cent, a które to oświadczenie uczyniono w odpowiedzi na 
propozycyą deputacyi węgierskiej gotowej podwyższyć kwotę 
przypadaiącą na kraje korony węgierskiej na 30 procent, cho­
ciaż ją tylko na 29 procent obraenowała. Lecz zarazem depu­
tacya regnicolarna węgierska z żalem dowiedziała się, iż de­
putacya Rady państwa łączy do swego oświadczenia warunek ne 
mogący być przez nas przyjętym; mianowicie: sby pozostał 
dotychczasowy rozkład należytości za zwrot po iatkow konsum- 
cyjnych, nin chce zaś przyjąć zasady proponowanej przez de- 
putacyą węgierską zgodnie z przedstawieniem rządu. Ponie­
waż deputacya węgierska w żadnym razie zgodzić się nie może 
na utrzymanie dotychczasowego systemu pokrywania zwrotu 
podatków konsumcyjnych, przeto nie ma teraz ani podsta­
wy ani przedmiotu do prowadzenia dalszych ukła­
dów z deputacyą austryacką. Powziąwszy zaś wiadomość 
od reprezentantów rządu, iż sejm węgierski ma być jutro 7 
lipca odroczony reskryptem królewskim, zawiesza tymcza­
sowo swoje czynności i rozpocznie je na nowo dopiero po u- 
pływie feryi, aby wówczas prowadzić dalej układy z inną de­
putacyą Rady państwa w razie jeżeli deputacya ta przed­
łoży projekt mogący być przyjętym w celu usunięcia szko­
dliwych dla Węgier następstw dzisiejszego systemu zwrotów. 
W przeciwnym razie zaznaczywszy, iż układy między deputa- 
cyami nie doprowadziły do pożądanego rezultatu, przedstawi 
sejmowi swoje zdanie rozwinięte w dwóch poprzednich posel­
stwach piśmiennych.“

Na to ostatnie poselstwo piśmienne węgierskie od­
powiedziała deputacya austryacka obszernym wyciągiem 
z protokułu swój wczorajszej narady. Główna myśl tćj 
odpowiedzi zawarta jest w dwóch następujących ustępach 
tegoż protokułu:

„Deputacya austryacka jest zmuszoną oświadczyć, iż sz. 
deputacya węgierska mylnie pojęła nasze dawniejsze przed­
stawienie, twierdząc, jakobyśmy się zgodzili na oznaczenie sto­
sunku pokrywania wydatków wspólnych, jak 70:30, i że jędrna 
tylko pozostała różnica, mianowicie co się tyczy zwrotu poda­
tków konsumcyjnych. Wniosek deputacyi austryackiej propo­
nował utrzymanie dotychczasowych kwot 70 i 30, ale zarazem 
utrzymanie dotychczasowego systemu przy zwrotach podatków 
konsumcyjnych; obie części wniosku stanowiły jedną i 
nierozdzielną całość i mogły być tylko albo w całości 
przyjęte albo w całości odrzucone. ...

Deputacya Rady państwa nie jest także w stanie 
przedłożyć nowych projektów i jeżeli sz. deputacya regni­
colarna węgierska po ponownem zebraniu się sejmu węgier­
skiego nie przedłoży nowych propozycyi, będzie mu- 
siała deputacya Rady państwa uznać, że nadeszła już chwila, 
aby odpowiednio ustawom, przedłożyła austryackiój Radzie 
państwa swój projekt rozwinięty w dwóch poprzednich piśmien­
nych poselstwach i upraszała tęż Radę państwa o powzięcie 
postanowienia stosownego w takiem położeniu rzeczy.“

Sądzę, że we wrześniu po ponownćm zebraniu się 
obu parlamentów ugoda w sprawach skarbowych i han­
dlowych między obu grupami krajów łatwiej ukoń­
czoną zostanie. To mniemanie moje na następują­
cych opieram powodach. Tak tutejsza izba poselska jak 
deputacya austryacka, a mianowicie ich większość nie 
tylko z finansowych względów nie chciała przyjąć wa­
runków przedkładanych ze strony węgierskićj; ale także 
z politycznych pobudek, które już da- 
wnićj w skazywał em, życzyła sobieodło- 
żenia zawarcia ugody na późnićj. Albo­
wiem obawiała się, iż po zawarciu ugody między obu 
połowami monarchii, mniej będzie cesarz i dwór potrze­
bował zważać na opinią izby w sprawach politycznych, 
i partya wojskowo dworska, pragnąca (wręcz przeciw 
zdaniu większości izby) popchnąć Austryą do wspólnego 
działania z Rosyą, łatwiej wówczas plan swój przepro­
wadzi. Mniemam, że także ten powód wpływał, iż tak 
rząd węgierski jak i posłowie węgierscy mnićj energi­
cznie nacierali na ukończenie teraz ugody.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Trudności zaprowiantowania w Bułgaryi znacznćj armii 
mnożą się z dniem każdym i ciężko dają się we znaki żołnie­
rzom rosyjskim. Niemieccy oficerowie sztabu jeneralne- 
go zwracali już przed niejakim czasem uwagę swych ko­
legów rosyjskich, że kómunikacya kolejowa z Rosyą po­
łudniową nie wystarcza na zapewnienie nieprzerwanego 
zaopatrywania armii operacyjnćj. Do tego wszystkiego 
treny rosyjskie były w najgorszym stanie i dopiero nad 
Dunajem zorganizowano tę ważną służbę niemal z gruntu. 
Wojskowi sprawozdawcy upatrują też w zaniedbaniu po 
ciągów główną przyczynę zwlekania przeprawy przez 
Dunaj, główna kwatera bowiem nie miała odwagi dać 
rozkaz do przeprawy i wkroczenia do wyssanej Bułgaryi 
bez przygotowania dostatecznej liczby wozów. Dla zro­
zumienia nastręczających się w tym kierunku trudności

— Rodzina jego, lekarz i otoczenie, wszyscy tu są; 
oni to potwierdzą.

I rzeczywiście wszyscy tymczasem zgromadzili się 
na pokładzie, czekając, co z tego wyniknie.

— To pan tego się domyśliłeś! — szepnęła Ra­
faela Leonowi, przytuliła się do niego i zawisła mu na 
ramieniu.

— A chociażby rzeczywiście tak było — rzekł po­
rucznik do kapitana — pewnie pan nie będziesz sobie 
wyobrażał, że pozwolę, aby mi ten nieboszczyk pod no­
sem przemycił ośm do dziesięciu centnarów ołowiu do 
Niemiec.

Kapitan „Waternymphy“ począł się niecierpliwić.
— Ależ pan tćż nie będziesz żądał, żebyśmy wyjęli 

ciało z trumny i do morza wrzucili — odpowiedział ka­
pitan z przyciskiem: — Nieboszczyk był człowiekiem bar­
dzo dystyngowanym.

Ta uwaga do reszty rozgniewała porucznika.
— Ej, mój panie!... W chwili, gdy najdziel­

niejsi ludzie tysiącami padają na polach bitwy a wódz 
wraz z szeregowcami w nieładzie wrzucany bywa do je- 
dnćj mogiły; gdy ciała najszlachetniejszych mężów służą 
krukom i sępom na pastwę; gdy bohaterom i wodzom 
i głowom genialnym i jedynakom wdów wszystkim ra­
zem jeden drewniany krzyż wystarcza; dziś, gdy z zimną 
krwią nogą kopnie się czaszkę, która wczoraj jeszcze 
osadzona była na tułowiu półbożka, — dziś pan żądasz 
odemnie, abym ubolewał nad magnatem węgierskim, że 
ma spocząć nie gdzieindzićj jak na wspaniałćm dnie 
morskiem? Daj mu pan kawał płótna żaglowego, kulę 
działową do nóg, trzy wystrzały z działa, wywieś flagę 
na pół masztu — i czyż to nie będzie pogrzeb godny 
każdego księcia?

Leon czuł, jak Rafaela drży wsparta na jego ra­
mieniu.

Puścił ją i stanął nagle między sprzeczającymi się 
marynarzami.

— Mój panie!
— Mój panie! — odpowiedział porucznik z grze­

cznym ukłonem i tak ciągnął dalćj: — Jeśli panu ko­
niecznie zależy na tćm, ażeby oddać tego magnata wę­
gierskiego ziemi ojczystćj, zawińże go pan w płótno

przytoczymy, że zwykły korpus musi prowadzić z sobą 
775 dwukonnych wozów, 261 czterokonnych i 469 sze- 
ściokonnych, jeźli chce się zaopatrzyć w zapasy żywno­
ści przynajmnićj na dni 11. Długość przeto kolumny 
jednego korpusu na zwyczajnym trakcie wynosi około 6 
mil niemieckich. Daje nam to miarę trudności, jakie 
zwalczać muszą Rosyanie przy posuwaniu się drogami 
bułgarskiemi, które należą bezwątpienia do najgorszych 
w Europie. Projektowane założenie nowego związku ko­
lejowego między Gałaczem i Banderem zarówno wydaje 
się nieodzownćm, co zbudowanie trzech nowych na Du­
naju mostów, jeźli się nie chce narażać armii rosyjskićj 
na ziemi tureckiej na wielkie niebezpieczeństwa.

Przyjazny Rosyi korespondent Tagblattu stwier­
dziwszy, że najgłówniejsza przeszkoda w posuwaniu się 
Rosyan jest trudność wyżywienia armii, trudność która 
przybrała rozmiary, jakich się niespodziewano pisze da- 
lćj: Po przeprawie przez Dunaj armia żywiła się przez 
trzy dni samemi sucharami, a kilka oddziałów rosyjskich 
nie miało przez całą dobę nic w ustach. Z Rumunii nie 
da się nic dowieść, gdyż wszelkie zapasy tego kraju wy­
czerpane. — Bezczynność armii pod Sistową pochodzi 
za tóm wyłącznie z niemożliwości! poruszenia się w głąb 
kraju, zanim norma przyjęta w zaprowiantowaniu armii 
nie zostanie ząpełnie zmienioną. W tym celu potrzeba 
dla dostawy żywności wynaleść także inne komunikacye, 
aniżeli sam most między Zimuicą a Sistową. Także pod 
innym względem przerachowali się Rosyanie. Liczyli, że 
Turcy po odtrąceniu garnizonów potrzebnych do obrony 
twierdz, wystawić mogą do walki w otwartem polu co 
najwięcćj 50,000 ludzi. Okazało się tymczasem, że ar­
mia turecka w Bułgaryi liczy 165,000 ludzi, z których 
65,000 wystarczy zupełnie do obrony fortec, a reszta tj. 
100,000 użytą być może do operacyi w polu. Armia ta 
wystarczy aby stawić czoło choćby o połowę silniejszej 
armii rosyjskićj. Dała ona już nie zbite dowody swojćj 
dzielności udaremniając w kilku punktach usiłowaną prze­
prawę. Tak pod Turtukai musieli Rosyanie zaniechać 
przejścia przez Dunaj, także pod Giurgewem nie udało 
im się przeforsować przeprawy, a pod Turnu-Mugurelli 
trzykrotnie ponawiane ataki rozbiły się o waleczny opór 
nikopolskićj załogi, tak że wreszcie Rosyanie, poniósłszy 
ogromne straty odstąpili od zamiaru przeprawienia się w 
tym punkcie a IX ich korpus skoncentrowany pod Turnu 
Magurelli zmuszony został korzystać z mostu pod 
mnicą. ________

Zi-

Londyński korespondent Neue freie Presse 
telegrafuje pod dniem 9 bm.:

Mimo że władze rosyjskie fałszują w drodze depe­
sze nadesłane z nad Dunaju, dowiedziałem się o nastę­
pujących szczegółach, które komunikuję wam jako zu­
pełnie wiarogodne:

Armia rumuńska tworzy prawe skrzydłonad- 
dunajskich sił zbrojnych. Korpusy rosyjskie 
VIII, IX. i XIII. przeszły pod Sistową na prawy brzeg 
Dnnaju. Korpus IV. w tymże maszeruje kierunku. ■ 
Korpusy XI. i XII. zagrażają frontowi leżących nad śre­
dnim Dunajem fortec, podczas gdy korpus XIV. wtargnął 
do Dobruczy. Centrum korpusu VII. stoi w Odesie a 
korpus V. został zatrzymany w Krymie.

Głównym celem Abdul Kerima paszy jest cofnięcie 
się do Bałkanów, niszczenie za sobą wszystkiego i sta­
wianie nadciągającym Rosyanom tysiącznych przeszkód.

Warownie są zaopatrzone w dostateczne załogi do 
przedsiębrania wycieczek, a wedle przekonania kompe­
tentnych znawców nie należy się obawiać sforsowania w 
tym roku linii bałkańskićj. W Europie i Azyi doku­
czają Rosyanom braki w intendanturze, która ma do 
czynienia z niesumiennymi dostawcami, niemniej daje się 
we znaki zawiść, jaka panuje między żołnierzami z po­
wołania a żołnierzami, którzy bawią się w wojaczkę z 
amatorstwa, z sportu arystokratycznego. W. ks. Mikołaj 
zażądał w ostatnich dniach spiesznego nadesłania zapa­
sów żywności. Między wojskami rosyjskiemi w Bułgaryi 
panuje ogromne zamięszanie z powodu, że rzucenie mo­
stów na innych prócz Sistowy punktach, wcale się nie 
udało. Wojsko, działa, zapasy żywności i amunicyi 
wszystko to musi się ograniczać na jednym moście, jaki 
udało się zbudować Rosyanom.

Z Bukaresztu piszą pod d. 5 bm.
Projektowany na sobotę odjazd księcia Karola do

Karakalu i Krajowy został odroczony do poniedziałku; 
zdaje się jednak, że w poniedziałek znowu zostanie od­
roczony, a książę wcale nie opuści Bukaresztu. Od o- 
statniego mojego listu nastąpiła zupełna zmiana dekora- 
cyi. Do wczoraj świat cały był przygotowany na prze­
prawę przez Dunaj. W ministerstwie wojny pracowano 
dniem i nocą nad skompletowaniem pontonów, ciężkich 
dział oblężniczych i lazaretów polowych; zewsząd rekwi- 
rowano wozy pod zapasy żywności i oczekiwano blko 
pobłogosławienia zwyczajem tutejszym, sztandarów przez

smołowcowane, zawieś do Hamburga a tam kup inną 
trumnę. Albo inny sposób: słyszałem co dopiero, że 
jest tu i lekarz; damy mu nieco z naszych zapasów mer- 
kuryusza, niechże go zabalsamuje aż do Hamburga.

' — Mój Boże! — odezwał się tu drżący głos Ra­
faeli.

— Wierzę — mówił dalćj porucznik — że jest 
trup w tćj trumnie. No, trup do was należy, weźcie 
go sobie: ołów jednak ja zabiorę.

Na to oświadczenie skoczył Leon przed trumnę, 
wydobył z kieszeni rewolwer i głośno a z gniewem za­
wołał :

— W tćj trumnie spoczywa mój ojciec! Kto jćj 
się dotknie, kulą w łeb dostanie.

Leon zmierzył rewolwerem wprost w czoło poru­
cznika; ale w tćj samćj chwili zmierzyło się na niego 
karabinami sześciu żołnierzy.

Młody porucznik zwrócił się do żołnierzy i rzekł:
— Do nogi broń! ja sam zakomenderuję, gdy bę­

dzie potrzeba.
Poczćrn spokojnie spoglądał na rewolwer Leona, za­

łożył ręce na piersi i odezwał się do niego:
— Szkoda pana; szkodaby i tego, któregoby pan za­

strzelił. Daj pan słowo honoru, że w tćj trumnie spo­
czywa ojciec pański.

Na te słowa Leonowi ręka drzeć poczęła, 
strzegł nagle, że źle mierzy w czoło porucznika, 
mię z rewolwerem w dłoni opadło mu bez władzy.

Cóż odpowiedzieć na takie wezwanie?
Czy powiedzieć: tak jest, to mój ojciec, stwierdzam 

słowem honoru!? Czy rzucić słowem honoru w obec 
tylu ludzi, którzy wiedzą, że skłamał? Czy dać w za­
staw swoje słowo w obliczu tej kobiety dumnćj i obra­
zić ją w tćj samćj chwili, w którćjby ją wybawił z zmar­
twienia? Czyżby na wieki pozbawić się możności po­
woływania się na swoje słowo w obec tej kobiety?

Przechodził walkę wewnętrzną.

Spo-
Ra-

(Giąg dalszy nastąpi.)

naj wyższego wodza, aby wyruszyć w pole, gdy w tćm 
niespodzianie przyjaciele rosyjscy wszystkie nasze po­
mieszali szyki. Rosyjski wódz naczelny zawiadomił księ­
cia, że armia carska wkrótce opuści stanowisko pod 
Turnu-Magurelli i zawezwał go, by miał w pogotowiu 
jedną dywizyą do obsadzenia tćj pozycyi zaraz po jćj 
ewakuacyi. Plan rosyjski jest bardzo pojedyńczy. Po­
trzebne im są wszystkie ich wojska w Bułgaryi, a zwła­
szcza teraz, gdy strategiczne ich stanowiska po tam­
tej stronie Dunaju nie są zbytnie korzystnemi. Rosyjscy 
przeto dowódzcy uważają za najwygodniejsze powierzenie 
stanowisk obronnych wzdłuż brzegu rumuńskiego woj­
skom rumuńskim. Książe odebrawszy te wiadomości był 
jakby piorunem rażony, i rzeczywiście nic tćż sromot- 
niejszego nie mogło go spotkać, jeźli się zważy, iż od 
kilku miesięcy wytęża wspołem z niewielkićm lecz obe­
cnie wpływowćm, bo rządzącćm stronnictwem wszystkie 
swoje siły, aby obudzić w kraju jak największy entu- 
zyazm wojenny, i że dzisiaj Rumunia stanęła tam, gdzie 
stała przed wojną. O przeprawie przez Dunaj nie da się 
wśród obecnych okoliczności ani mówić. Armia rumuń­
ska nie jest tyle silną, by mogła równocześnie strzedz 
brzegów rumuńskich i ważyć się na krok zaczepny w 
Bułgaryi. Zmianę tę położenia można nazwać dla Ru­
munii szczęśliwą. Dowódzca pierwszego korpusu jen. 
Manu zdał w tych dniach księciu raport o stanie wojska, 
raport ten nie jest tego rodzaju, by mógł podnieść za­
pał wojenuy. Rumun sam przez się nie posiada wybit­
niejszych przymiotów militarnych i mieć ich nie może, 
wojna bowiem dotychczas znaną mu była jedynie z opo­
wiadania; należało przeto oczekiwać, że armia, przynaj­
mniej z początku nie byłaby w stanie okryć wawrzynem 
swych skroni. Jeźli się dalćj zważy, że wojsku brak 
rzeczy najpotrzebniejszych, że obuwie jego i umunduro­
wanie w najnędzniejszym jest stanie, że karmią je wy­
łącznie mamałygą, nie trudno nam domyślić się ostate­
cznego wyniku rumuńsko tureckićj kampanii. „Nie mogę 
wziąć na siebie — odezwał się między innemi w swćm 
sprawozdaniu jen. Manu — tak niebezpiecznćj wyprawy 
z armią, którćj oficerowie atakowani są dniem i nocą 
przez żołnierzy o dostarczenie im chleba.“ Zewsząd do­
noszą, że w Floreszti robią przygotowania do urządzenia 
obozu rosyjskiego. Floreszti leży o trzy godzin drogi 
od Plojeszti

Brody, 9 lipca. Od wczoraj odbywa się na linii 
Kijow-Odesa przewóz różnych pułków. Nad Dunaj ma 
być przesłanych jeszcze 45,000 żołnierzy.

Nowa wewnętrzna pożyczka rosyjska nie może przyjść 
do skutku. Dotychczas podpisano zaledwie s/4 mającćj 
się emitować kwoty. Wojna we wszystkich kołach zamo­
żniejszych jest ogromnie nie popularną. Ekonomiczne 
stosunki są niemal rozpaczliwe.

O r s o w a, 9 lipca. Turcy bombardowali Sokaricz; 
pod Kalaraszi, gdzie usadowili się Rosyanie. Kanonierka 
rumuńska,) dziś w posiadaniu Rosyan odpowiadała na 
ogień. Do większego starcia wcale nie przyszło.

Wojska egipskie oprócz małych oddziałów gdziein- 
dzićj skierowanych wyruszyły w całości z Warny na 
linią Kustendże-Czernawoda. Z Egiptu ma nadejść 
wkrótce jeszcze 3 tysiące ludzi, ponieważ wicekról na 
przedstawienie Porty zgodził się na powiększenie kon- 
tyngensu. Mówią także w Czarnogórze o blizkiem na­
dejściu 10,000 wojska z Tunisu. Porta miała także na­
kazać nowy pobór 200,000 rekrutów. Wydanie takiego 
rozkazu rzecz łatwa, ale wykonanie go będzie bardzo 
trudnćm, gdyż od dwóch lat tyle odbyto poborów do 
wojska, iż ludności zdolnćj do służby wojskowćj wcale 
już nie ma po piowincyach tureckich.

Organizacja Bułgaryi.
Z Bukaresztu telegrafują pod dniem 9 bm. do H, 

T. B, że podczas posłuchania mianowanego gubernato­
rem Bułgaryi ks. Czerkaskiego odezwał się car Aleksan­
der do kniazia: „Pańskićm zadaniem jest przywrócić 
związek moralny między Rosyą a Bułgaryą.“ Wedle wy­
pracowanego przez ks. Czerkaskiego projektu organiza- 
cyi Bułgaryi mają być wszyscy mahometańscy właściciele 
wynagrodzeni w ciągu lat 50 za odstąpienie w tćj pro- 
wincyi swoich gruntów. W Bułgaryi zostanie zaprowadzony 
rosyjski samorząd gminny. Mahometanie będą wykluczeni 
od wszelkich urzędów i służby rosyjskićj. Modły za cara 
po wszystkich świątyniach Bułgaryi mają być obowiązko 
we. Językiem urzędowym w administracyi i sądowni­
ctwie będzie język rosyjski. Pułkownik Sobolew został 
mianowany naczelnikiem bułgarskiej żandarmeryi a na 
gubernatora Tulczy przeznaczono Bałabanowa.

W taki sposób, szanująca właściwości Bułgaryi, urzą­
dza ją Rosyą.

W Berlinie przypuszczają, że proklamacya cara do 
Bułgarów spowoduje ludność mahometańską Bułgaryi do 
emigracyi z części kraju, obsadzonych przez wojska ro­
syjskie. Car zapowiedział wyraźnie w tćj proklamacyi, 
że karać będzie mahometan za barbarzyństwa dokonane 
zeszłego roku na ludności chrześciańskićj. Mahometa­
nie uważają to za wskazówkę, że powinni wynieść się 
z kraju.

Abdul KerimaSułtan i plan wojenny 
paszy.

Zaledwie Rosyanie przeprawili się przez Dunaj, a 
już sułtan i paszowie w Carogrodzie poczynają zgubny 
wywierać wpływ na operacye armii tureckićj. Wiadomo, 
że minister wojny Redif pasza został wysłany do Szumli 
celem zbadania przyczyny z taką łatwością dokonanćj 
przez Rosyan przeprawy. Korespondent carogrodzki 
Standarda zdaje w tćj mierze następującą relacyą:

Wiadomość O bezustannej' przeprawie Rosyan pód Sisto- 
stową, nie mniej prawdopodobieństwo, że nieprzyjaciel zajmie 
wkrótce Tirnowę (już się to stało), wywołała tutaj fatalne wra­
żenie i zagłuszyła zupełnie dobre z Azyi doniesienia. Pewien 
młody oficer angielski, który był obecny przy przeprawie Ro­
syan pod Sistową, nie może wytłumaczyć sobie zachowania się 
Turków. Znajdowało się tam około tysiąc żołnierzy uzbrojo­
nych w broń Martini-Herri i rozporządzających kilkoma dzia­
łami, a mimo to pozwolili Rosyanom przeprawić się swobodnie
na łódkach, następnie opuścili Sistowę. Komendant tłumaczy 
się tero, że nie odebrał rozkazu do stawiania oporu, powsze­
chne jednak jest przekonanie, że bezczynność jego okupioną 
została rublami rosyjskiemi. Sąłtan dotknięty bardzo niemile 
tą wiadomością i pod jej wrażeniem powołał ministrów do 
swego pałacu Zapytał ich ze łzami w oczach, jak się stać 
mogło, iż Abdul Kerim, mając na swe rozkazy trzysta tysięcy fl) 
wojska, pozwolił Rosyanom przeprawić się przez Dunaj. Mi­
nistrowie odpowiedzieli, że sprawa ta spoczywa w ręku naczel­
nego wodza a sułtan zażądał drogą telegraficzną bezzwłocznie 
wyjaśnienia tej zagadki.

Abdul Kerim odpowiedział na to błagając sułtana by 
nie martwił się przeprawą Rosyan, ma bowiem (Abdul Kerim) 
plan wyborny, który zezwoli zadać nieprzyjacielowi zupełną 
klęskę i nie wypuści go żywcem z dzierżaw Jego cesar. mości. 
— .Ponieważ odpowiedź ta niezadowoliła sułtana zatelegrafował 
ponownie pytając się o bliższe szczegóły planów Abdul Kerima. 
Ostatni wzbraniał się stanowczo uczynić zadość woli sułtana i 
odpowiedział, że sułtan musi mieć albo do niego zaufanie, lub też 
kogo innego na jego przysłać miejsce. Sułtan oświadczył na­
stępnie, że uda się osobiście do głównej kwatery celem dowie­
dzenia się o tych planach. Redif pasza prosił atoli sułtana by 
nie opuszczał w tak krytycznej chwili stolicy i oświadczył, że 
gotów jest sam udać się do Szumli, a zbadawszy rzecz całą na 
miejscu zda obszerną padyszachowi relacyą. Reszta ministrów

rada, że się pozbędzie na czas jakiś Redifa paszy, poparta o»l . <
projekt a snttan po długiem wahaniu przystał na to, Redj| 
pasza otrzymał instrukcyą przypatrzenia się należycie piano»; £ 
Abdul Kerima i porobienia w nim zmian potrzebnych. rfliek.

Korespondent Standarda dodaje, że sułtan przyjmują Qo d 
propozycyą Redifa paszy popełnił krok nierozsądny, który 4, J7:sjg 
może przynieść owoce. Abdul Kerim jest mężem wielce do. aZ ‘ 
świadczonym na polu wojskowém i bezwzględnej uczciwości, lÇ CZ? 
Jest w możności wypracowania dobrego planu zwłaszcza, że po) e zab 
siada u swego boku szefa sztabu znamienitych zdolności (Bie. wysp 

na eDheiiliński) i dobrze zrobił iż nie chciał wtajemniczać sułtana 
drodze telegraficznej w szczegóły swego planu W pałacu bo"1 po 
wiem padyszacha są tacy, którzy gotowiby byli taje.‘z "? 
mnicę bez wachania sprzedać ajentom rosyjskim ByD 
Z drugiej zaś strony Redif pasza jest bez doświadczenia i wia) G 
domości wojskowych; byłby z niego doskonały dowódzca ban. 7 ż 
dytów(!) lecz nie ma pojęcia o skombinowanych planach wojen. Z r, 
nych — Nie jest zdolen osądzić dzieła Abdul Kerima, będzis 11 
atoli usiłował porobić w nim bądź co bądź zmiany, skutkiem 
czege przyjdzie niezawodnie między obudwoma jenerałami do 
niebezpiecznego zatargu. Z innej strony sułtan byłby po. £ 
stąpił nierozsądnie gdyby udał się do głównej kwatery. \V nie. ,- D0’ 
obecności jego zde tro nizo wa noby go niezawodnie w Caro- ’* 
grodzie. Najlepiej by.y zrobiłby gdyby miał zupełne zaufanie !ePa 
do Abdul Kerima, który będzie w stanie zgotować Rosyanom >Ć Hl 
wielkie trudności. Lecz nieufać Abdul Kerimowi i spuszczać' iflipli 
się zupełnie na Redifa paszę, to błąd podwójny. 3 ciii C

Z azjatyckiego teatru wojennego.
Wedle informacyi telegraficznego biura L. Hirscha, # ! 
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i zagrodzić przez to dalszemu
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którego wiarogodność me 
Turcy zająć Kagysman 
pochodowi jenerała Tergukasowa, który spieszył na od- g 
siecz Bajazydu. Z Mazry donoszą dalćj, że żywność za- jher, 
logi w Kars już się kończy i jeżeli nie przyjdzie odsiecz, ¡ch < 
musi nastąpić kapitulacya. Pod Ardpst spodziewają się anfi 
walnćj bitwy. I <j

Pomiędzy Tergukasowem a Turkami przyszło już !paCi 
do bitwy pod Bajazydem, którćj rezultat dotąd niewia- ' 
domy, tak donoszą do biura Reutera z Erzerum 
dniem 9 lipca.

Do Daily Telegraph donoszą o obecnćm po­
łożeniu na teatrze wojny, co następuje:

Rosyanie ponieśli w Azyi zupełną klęskę i Turcy 
zamierzają już maszerować na Tyflis. Straty Rosyan w 
Armenii wynoszą przeszło 15,000 żołnierza. Sądzą, że 
odwrót Rosyan spowodowanym został głównie przerwa­
niem komunikacyi pomiędzy pojedyńczemi oddziałami.
Na prawem skrzydle oblega już od 10 czerwca słabą 
załogę Ardahanu Mussa pasza. Na lewem Kurdzi przez 
dwa tygodnie trzymali na uwięzi załogę Bajazydu. W Łm 
centrum silne i częste wycieczki z Karsu niepokoją trakt 
wiodący do Aleksandropola. Mukhtar pasza zręcznemi 
manewrami przeszkodził połączeniu się trzech kolumn 
rosyjskich, których zapasy żywności i amunicyi były już 
wyczerpane, i zmusił armią rosyjską do całkowitego od­
wrotu. Prawe skrzydło rosyjskie cofnęło się w nieła­
dzie i prawdopodobnie nie uratuje już Ardahanu. Cen­
trum kuszące się o połączenie się z wojskami oblegają- 
cemi Kars, ściganćm jest ciągle przez Mukhtara paszę. 
Lewe jedynie skrzydło, które cofnęło się w zupełnym 
porządku, mogłoby się połączyć z oddziałami oblegają- 
cemi Kars i silne liczebnie mogłoby wielce zaważyć na 
szali.

K o e 1 n. Z t g. odbiera z Petersburga z półurzędo- 
wego źródła następującą wiadomość:

Klęski armii kaukazkićj wywołały wielkie zaniepo­
kojenie umysłów i niezadowolenie w stolicy. Komitet 
zawiązany w Moskwie, na którego czele stoi Aksakow, 
wysłał z tego powodu deputacyą do Petersburga, która 
miała ks. Woroncowowi wręczyć memoryał z prośbą, 
aby powiadomił o nim rosyjskiego następcę tronu. W 
memoryale postawiono jako konieczny warunek załatwie­
nia kwestyi słowiańskićj następujące żądania: 1) Armia 
ma być dowodzoną przez zdolniejszych wodzów bez względu 
na pochodzenie. 2) Persona! rosyjskićj dyplomacyi ma 
być zmienionym. Dyplomacyi zarzucają, że stara się o 
zawarcie pokoju nie godzącego się z interesami ani Ro­
syi ani Słowian i że Turcy milszymi jćj są aniżeli Sło­
wianie, bo po wyswobodzeniu ich rządziliby się sami, przez 
co upadłby dotychczasowy system rządowy. 3) Radzie 
państwa ma być dodanym do boku centralny komitet 
wybrany z obywateli ziemskich. 4) Gwardya cesarska 
ulegająca wpływom dworskim ma być wysłaną na teatr 
wojny. 5) Utworzoną ma być narodowa milieya.

Memoryał oraz wymienione w nim żądania niemile 
dotknął koła petersburgskie. Odpowiedziano nań, że 
należy zaczekać na dalsze wypadki. W każdym prze­
cież razie będzie memoryał uwzględnionym i częściowo 
przynajmnićj uczyni się zadość wyrażonym w nim żą­
daniom.

Do Tagblattu telegrafują z Brodów, co nastę­
puje : Car wyraził swe niezadowolenie wielkiemu księciu 
Michałowi z operacyi armii kaukazkićj. Stary feldmar­
szałek Barjatyński proszonym był przez cara, aby objął 
naczelne dowództwo w Azyi, lecz odmówił. — Jenerał 
Loris Melikow ma być złożynym z dowództwa, skoro 
tylko znalezionym będzie następca
armia kaukazka straciła do dnia 
swych ludzi.

cnćn
Pod ¡di 

ie p
idoR 
iia £ 
ać, 
teg- 
:am¡ 
goi 
a

;zą
yć

gc
■ody
owe

w
;am

P’
aki

C
raę
rui

s 
na 
dz: 
ati 
)or
ii
:n
#ai
ł)
w

!CÍ

CZ
Stl
Ją

nr

Faktem jest, że 
lipca ósmą część2

NIEMCY.
# Berlin, 10 lipca. Zapisaliśmy w dniu wczo­

rajszym, że ks. Bismarck umyślnie zatrzymał się dzień 
dłużćj w Berlinie, aby konferować z ambasadorem an­
gielskim, lordem Russel. Otóż Matth. D. Reichs 
Corresp. pisze dzisiaj, co następuje: „Na konferen- 
cyi pomiędzy księciem Bismarckiem a angielskim amba­
sadorem, lordem Odo Russel, która miała być wielce 
ożywioną, oświadczył angielski ambasador stanowczo — 
jak nam donoszą — że Anglia pod żadnym wa­
runkiem nie zezwoli na zajęcie Carogrodu przez 
Rosyan. Ks. Bismarck miał na to odpowiedzieć, że za­
jęcie tureckiej stolicy jest najlepszym środkiem do po­
łożenia spiesznie końca wojnie i że tym sposobem dałyby 
się cele wojenne daleko prędzćj osiągnąć aniżeli przez 
długie oblężenie twierdz w Bułgaryi.“ Odpowiedzialność 
za autentyczność powyższćj wiadomości pozostawić natu­
ralnie musimy zacytowanemu źródłu.

Nowa pożyczka, o którćj wspomnieliśmy już na 
tćm miejcu, ma być przedłożoną przyszłćj kadencyi sej- 
mowćj. Odnośne przygotowania do wypracowania pro­
jektu mają być w pełnym biegu, jak donosi K r e u z 
Z t g. Wysokość pożyczki nie jest jeszcze znaną, lubo 
uie będzie zbyt przyiemną dla reprezentantów kraju, 
którego zastój finansowy rodzi coraz smutniejsze na­
stępstwa. To tćż reprezentantka zachowawczych intere­
sów Kreuz Ztg. na samą wiadomość o nowćj pożyczce 
występuje z oświadczeniem, że gospodarka liberalna za­
wsze była drogą i na kraj coraz większe nakłada 
ciężary.

Jak się Koelnische Ztg. dowiaduje z Berlina, 
ma minister handlu na pewno przedłożyć przyszłćj ka­
dencyi sejmowćj projekt ordynacyi droźnćj, który w 
przeszłćj kadencyi nie przyszedł do skutku. W proje­
kcie mają być uwzględnione niektóre zmiany zażądane 
przez ubiegłą kadencyą sejmową.

W Górnym Szlązku a mianowicie w powiecie by­
tomskim sroży się ciągle jeszcze tyfus, tak że władze
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“'ziały się zniewolone do zakazania większych zbioro- 
d»K ludności. Zakazano wszystkich procesyi i piel-

■mek.
Co do dyspozycyi podróży cesarza Wilhelma dono- 
dzisiaj berlińskie dzienniki, że cesarz wyjedzie w 

czyli dnia 12 bm. z Koblencyi do Darmstadtu, 
zabawi dzień jeden a następnie uda się na 5 dni 

wyspę Mainau. Z Mainau uda się cesarz przez 
enheiro do Gasteinu, gdzie odbywać będzie kuracyą 

>0’ z 23 dni i około 10 sierpnia powróci do Berlina. 
Były prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki, 

,rał Grant, przybył w dniu wczorajszym do Kolonii 
i z żoną i synem. Jenerał Grant uda się następnie 
Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Praga, 6 lipca. Donoszą ztąd, że mimo czuj- 

i policyi w nocy studenci obsadzili górę około Słu- 
ja za Smichowem, rozpalili tam stos drzewa na 

m Hussa, spalili na nim portret Papieża, encyklikę, 
ać jmplarze klerykalnego dziennika Czech i śpiewając 

' ciii do miasta.
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F R A N C Y A.
# Paryż, 9 lipca. Spory i kłótnie pomiędzy

'li aiizowanemi trzema stronnictwami a mianowicie po
dzy legitymistami i bonapartystami nie ustąją. Z or-

1- ów stronnictwa pierwszego zarzuca teraz Union p
iher, że wszystko dla siebie pragnie zagarnąć. W 
ich okolicznościach utworzyła się pomiędzy konserwa- 
ami, którzy rzeczywiście obawiają się radykalizmu i 
ój dbają o spekulacye dynastyczne, grupa pewna już 
paczonych, którzy głośno utyskują i ubolewają nad* 

Icnćm położeniem i którzy chętnieby może uwolnić się 
d ¡eli od więzów, jakie dobrowolnie w dniu 16 maja na 

ie przyjęli. I dla tego woła na nich Estafette: 
idok, jaki konserwatyści przedstawiają, jest pożało- 
iia godny. Trzeba im powiedzieć, trzeba im przypo- 
ać, że już cofnąć się nie mogą, że są jeńcami rządu.“ 
tego wszystkiego tćż powiada Constitutionnel, 
¡amach z 16 maja „źle pomyślanym był w formie, w 
godzinie wykonany, źle obsługiwany i źle traktowa- 
a potém tak daléj ciągnie: „Zbudzono nas i zasko-

10 legalnym zupełnie, lecz pozornie heroicznym fak-
Powody, jakiemi fakt ten tłpmaczono, zapomniano

im wszystkie i opuszczono. 'Powiedziano nam, że 
:zą jest niezmiernie nieroztropną, iż pozwolono przy­
być się bez poprzedniego przygotowania wyborom do 

generalnych a teraz odroczono te wybory I Jakież 
■ody mamy jeszcze, któreby nas mogły zniewolić do 
owolenia i zaufania?“

W obec takich i podobnych głosów mogliby repu- 
:anie oszczędzić sobie wydatków, jakie łożą na prasę 

publiczną dla propagowania swych idei. Mimo to 
iakże całe ich stronnictwo jest obecnie nader czynne.

Czynnym jest tćż rząd a mianowicie minister spraw 
raętrznych p. de Fourtou, który świeżo wydał tajną 
rukcyą, wyborczą do prefektów, którćj główne prze- 

są następujące : Prefekci powinni się we wszystkich 
nach wystarać o pewnych agentów, którzyby po za 
dzami miejscowemi agitowali na rzecz rządowych kan- 
atów, daléj powinni czuwać nad tćm, aby wszyscy 
lorcy na których poparcie rząd liczyć może, trakto- 
ai byli przez poborców, kontrolerów, celników i in- 
¡h urzędników z największą względnością. W przewi­
janiu pewnych konieczności, któreby się późnićj okazać 
;ły, powinny opaski z nazwiskami i adresem wybor- 
w trojakich rozpowszechniane być egzemplarzach. Na- 

îcie powinni prefekci powiadomić ministra spraw we- 
trznych co do następujących punktów: 1, coby zy- 
no, gdyby rezerwistów na 28 dni podczas czasu wy- 
czego pod broń pow łano? 2, czy) rzeczą byłoby ko­
stną, aby popisowych z 1872 J*., którzy w końcu 
?ącego miesiąca mają być rozpuszczeni, zatrzymano 

bronią? Instrukcya ta jest tylko powtórzeniem po­
lnych. jakie za cesarstwa w czasie wyborów przesy-
o prefektom.

Nadmieniamy tu jednak zaraz, że wedle France 
erwiści powołani zostaną pod broń w zwykłym, na 
przeznaczonym czasie, z czegoby wnosić można, że 

na czas poprzedni wybory rbzpisze. Temps za- 
:a tćż, że już przyszłćj soboty mają urzędowi kan- 
aci dla rozmaitych okręgów wyborczych być pomia­
tani i poleceni komitetom wyborczym prawicy, z któ-
11 się rząd poprzednio jeszcze chce porozumieć, zanim 
i termin wyborów naznaczy.
Komitet prawników lewicy ogłosił pierwszą swą opi- 
dotyczącą kolportowania dzienników; opinia ta o- 

adcza się za tćm, że prefekt nie ma prawa do pośre- 
sgo zakazywania pojedyńczych dzienników przez to, 
kolporterom, rozpowszechniającym takowe, odbiera 
cesyą, i dla tego wzywa ich, aby drogą prawa prze- 
prefektom występowali. Temps donosi, że rząd 

lierza na opinią tę odpowiedzieć opinią adwokatów 
serwatywnych, która ma postępowanie prefektów
ać za legalne.
Jak Figaro donosi, zamierza rząd oczyścić i per­

li wyższy naukowy z żywiołów republikańskich, 
tym celu ma 5 rektorów, 14 inspektorów akademii i 
8 inspektorów szkół elementarnych złożonych być z 
gdu.
Hr. Chambord chce podobno w porozumieniu z ksią- 

imi orleańskiemi ogłosić manifest, który oświadczy się 
iciw każdemu związkowi z bonapartystami i ostro 
rei ich intrygi.
Dzienniki Patriote i Travailleur skazane

,ały za rozszerzanie fałszywych wiadomości pierwszy 
100 a drugi na 60 fr. grzywien.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Petersburg, 11 lipca. Do międzynarodowego
'a telegraficznego donosi jenerał Ałchazow pod dniem 
pca, że większe oddziały Abchazów uderzyły na pra- 
skrzydło rosyjskie nad rzeką Ghilisgi i odparte zo- 
y z wielkiemi stratami. Straty Rosyan wynoszą 24 
lierzy. — Turcy wylądowali pod St. Mikołajewem, 
i cofnęli się po ukazaniu się rosyjskićj rezerwy. — 
¡ś Assacho, główny punkt zborny powstańców zdo- 
F wojska rosyjskie straciwszy 30 ludzi. Pułkownik 
tianow zdobył obronną pozycyą powstańców pod I- 
3art.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 11 lipca.

— * Stosownie do §§ 19 i 20 ordynaoyi miejskiej wy- 
nym będzie spis obywateli tutejszego miasta, pra- 
wyborcze posiadających, w czasie od 15 do 30 b. m. 

mrze IV pokój 16 na ratuszu, w którym to czasie każdy 
konać się może, czy w spisie tym pomimonym został lub 
/'nieć się o pomieszczenie, jeżeli go opuszczono. Odnośne 
iszczenie magistratu z dnia 9 bm. znajduje się pomiędzy 
fatami dzisiejszego numeru Dziennika.

— W narożniku nieruchomości pray Szerokiej uL 
nr. 15 znaleźli dnia onegdajszego zatrudnieni przy budowie 
nowego chwaliszewskiego mostu robotnicy w głębokości 16 
stóp 9 monet srebrnych wielkości talara i mniejszą monetę 
wielkości półzłotka a nadto dwutalarówkę z r. 1839, podczas 
kiedy reszta monet pochodzi z 1731—70 r. Wszystkie monety 
opatrzone są w uszka; na dwutalarówce znajduje się prócz 
tego napis: „Anton Grunwald 1841.“

— * Na podwórzu nieruchomości przy Żydowskiej ul. 
nr. 27 znajduje się studnia próżna, do 20 stóp głębokości ma­
jąca, zakryta grubemi tarcicami. Gdy w niedzielę około połu­
dnia dzieci na tem podwórzu się bawiły a jedno z nich weszło 
na ową studnią, załamała się jedna z zgniłych już tarcić a 
dziecko wpadło do studni. Wstawiwszy szybko drabkę do stu­
dni, wyniesiono je po niej. Dziecko mało się tylko uszko­
dziło. — Czeladnik ciesielski Seifert spadł w poniedziałek z 3 
piętra nowego gmachu szkolnego na św. Marcinie i tak bardzo 
się skaleczył, że do pomieszkania zanieść go musiano.

— * P. J. K. Żupański, wydawca dzieła „Amilkar Ko­
siński we Włoszech,“ przesłał za pośrednictwem jednego 
z rodaków we Włoszech przebywającego dziesięć egzemplarzy 
rzeczonego dzieła dla doręczenia takowego znakomitościom 
włoskim a pomiędzy innymi i syndykowi Rzymu p. Venturi. 
Tenże otrzymawszy je napisał z podziękowaniem list nastę­
pujący :

Szanowny Panie!
Wielką bardzo mi sprawiło przyjemność łaskawe Jego 

przysłanie mi pamiętników znakomitego jenerała polskiego A- 
milkara Kosińskiego i drogie również były mi wyrazy, jakie mi 
Pan wystosować zechciałeś, sławiąc to, co tutejsza Municypalność 
uczyniła, aby uczcić największego poetę polskiego Adama Mi­
ckiewicza.

Co do mnie sądzę, iż wypełniłem obowiązek dokładając 
starań, aby Rzym zaświadczył uroczyście o miłości, jaka go 
wiąże do męża tak znakomitego w piśmiennictwie i w cnotach 
obywatelskich.

Otóż teraz dziękując za tyle uprzejme oddanie czci mia­
stu Rzymowi i prosząc Pana, by się stal tłumaczem moich u- 
czuć względem sjna jenerała Kosińskiego i względem wydawcy, 
którzy to zechcieli dać Panu to polecenie, mam sobie za honor 
upewnić Go, iż książka troskliwie w bibliotece kapitolińskiej 
przechowywaną będzie ku wiecznemu darodawców przypo­
mnieniu.

Racz przyjąć równocześnie itd. Venturi,
syndyk Rzymu.

— * Ks. Karol Seichter z Gołaszyna w dekanacie kroh- 
skim skazany został na banicyą z W. Ks. Poznańskiego za wy­
konanie funkcyi kościelnych, — za toż sama przewinienie ści­
gają sądy listami gońezemi ksks Dziegieckiego i Roszkie- 
wicza.

— * Ks. proboszcza Gieburowskiego z Górki ducho­
wnej zapozwano przed sąd kościański, gdzie miał wymienić 
duchownego, który go w czasie jego podróży do Rzymu zastę­
pował. Ks. Gieburowski odmówił jednak tego ze względu na to, 
że samby przezto stał się współwinnym.

— * Dnia 8 sierpnia r. b. odbędzie się egzamin kandy­
datek, chcących wstąpić do tutejszego seminaryum dla guwer­
nantek i nauczycielek.

— * Minionej soboty uderzył piorun w stodołę gospo­
darza w Zembowie pod Lwówkiem i w krótkim czasie w pe­
rzynę ją obrócił. W tymże dniu uderzył grom w służącą oby­
watela pewnego w Poniecu, która na polu pasła krowę i kozę. 
Służąca utraciła przytomność i mowę, które z wolna tylko zno­
wu wracają, prócz tego cierpi wielkie jeszcze bole. Koza 
natychmiast zabitą została, krowę zaś dobić musiano.

— * Obwieszczeniem z dnia 8 b. m. zamieszczonem w 
części inseratowej naszego pisma, podaje tutejszy król, proku­
rator do wiadomości, że dnia 29 zm. znaleziono na brzegu je­
ziora w Lussowie ciało mocno już nadpsute 5—6 letniego 
dziecka, a oraz wzywa tych, coby podać mogli jakąkolwiek 
wiadomość o przyczynie śmierci lub osobistości dziecka, aby 
donieśli o tern do aktów U. 1847/77.

— * Hr. Grudziński odstąpił dobra Wielkie Jeziory, 
Jaszkowo i Winne, które niedawno temu nabył na subhaście, 
za cenę kupna synowi dotychczasowej ich właścicielki p. hr. 
Stanisławowi Potulićkiemu.

— * Na wiecu odbytym minionej niedzieli w Ołoboku, 
który zagaił gospodarz Tomasz Urban, przemawiali ks. dr. Kan- 
tecki, który tłu i aczył zebranym znaczenie i skutki ustaw ma­
jowych i mówił nadto o pielgrzymce do Rzymu ks. lic. Chot- 
kowski o języku urzędowym i szkole. Na wniosek ks. dr Kante- 
ckiego ma do sejmu być wysłana petycya o zniesienie ustaw 
majowych.

— * W Nieżuchowie pod Łobżenicą wszczęła się przed 
kilku dniami sprzeczka pomiędzy robotnikiem i żoną jego, 
znacznie napiłymi, a w końcu bojka, podczas której mąż ude­
rzył żonę kilka razy tak niebezpiecznie, że po kilku godzinach 
ducha wyzionęła. Zabójcę odstawiono już do więzienia sądowego.

— * Minister skarbu wezwał okólnikiem z dnia 1 bm. 
wszystkie kasy król, regeneyi i instytutów pod kontrolą pań­
stwową stojące, aby znajdujących się już w nich '/0 talarówek 
(złotówki) i wpływających jeszcze nie wydawały, lecz przesyłały 
takowe w okrągłych kwotach do najbliższej cesarskiej kasy 
pocztowej.

— * Dobra Tunowo w pow. wągrowieckim, 3400 mor­
dów rozległości mające nabył na subhaście w dniu 9 b. m. p. 
Tadeusz Braunek za 372 tysiące marek.

* Koncert znanej śpiewaczki p. Brzechffy odbędzie się 
w Inowrocławiu dnia 14 bm. (w sobotę).

— * Z Pelplina donoszą do Gazety Tor., że minister 
oświecenia pozostawia Siostry Miłosierdzia w tamtejszym domu 
św. Józefa do 1 kwietnia 1879 r.

— * W Krakowie, w katedrze na Wawelu, odbył się w 
dniu 7 lipca ślub hr. Artura Potockiego, syna śp Adama 
i Katarzyny z Branickich, z księżniczką Różą Lubomftską, córką 
Eugeniusza i Róży z hr. Zamoyskich. Ślub odbył się z wielkim 
przepychem w obecności nader licznego orszaku weselnego.

— j- W Krakowie dnia 6 bm. umarł Każmirz ćwiek 
Cieszkowski, b. dowódzca oddziału powstania w r. 1863.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12 lipca Jana 
Gwalberta; w kalendarzu słowiańskim Tolimiru błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie 
8 minut 18.

Dnia 12 lipca 1345 Czesi oblegają Kraków. — 1579 mani­
fest Batorego do Ryżan. — 1704 Stanisław Leszczyński po raz 
pierwszy obrany królem. — 1831 Giełgud wprowadza wojsko 
polskie do Prus. _____________________

12 Z OSTRZESZOWSKIEGO, 9 lipea. (Obchód 10-letniej 
rocznicy założenia kółka włościańskiego kierońskiego.) Zaznawszy 
wczoraj prawdziwej pociechy z uczestniczenia w obchodzie 10- 
letniej rocznicy założenia kółka włościańskiego kierońskiego, 
spieszę podzielić się z wami miłem wrażeniem wyniesionem 
ztamtąd. i doniesieniem o szczegółach tego istnie uroczystego 
obchodu. Otóż na serdeczne zaproszenie przez pana Alfonsa 
Oświęcimskiego wszystkich kółek włościańskich naszego powiatu 
na pomienioną rocznicę, stawili się liczni reprezentanci tychże 
w dniu 8 bm. w Oświęcimiu, gdzie na rozcież otwarta stodoła 
zaledwie nas wszystkich w swe gościnne zdołała pomieścić 
progi. Po zaproszeniu na krzesło prezydyalne ks. Zawadzkiego 
z Bukownicy i zagajeniu posiedzenia, zabrał głos zacny gospo­
darz p. A. Oświęcimski, a witając od serca przybyłych gości, 
przeszedł pokrótce i opisał nam dzieje 10-letniego żywota kółka 
kierońskiego, tego najstarszego dziecięcia ziemi ostrzęszowskiej, 
którego przeszłość chlubnie cechowały porozwieszane w stodole 
dyplomy, nagrody i wawrzyny zdobyte przez jego członków 
na wystawach rolniczych i konnych wyścigach. Szanowny mó­
wca wskazując na tuż krępujące nasz oddech słupy graniczne 
nadprośniańskie słusznie zauważył, że w naszym zakącie jakoby 
murem chińskim ściśnieni pozostawieni jesteśmy samym sobie, 
własnej pracy, wzajemnemu kształceniu się i bratniemu pomaga­
niu w materyalnych i duchowych potrzebach. Dla czego łączyć 
nam się wypada, i dłonie wiązać silnie ku odparciu wrażych 
napaści, bo inaczej rozbici, ciemni i niedbali zginiem niepowro- 
tnie w zalewającej nas fali obcego żywiołu. Po czem powsta­
wszy p. Włodz. Wąster prezes gr«bowskiego kółka -dziękuje w 
imieniu zebranych trzem braciom pp. Oświęcimskim za ich 
szczerą pracę w utrzymaniu tyloletniem kierońskiego kółka, 
objaśniając zarazem, że trud i mozol tutaj podjęty, chociaż 
ciężki i twardy, i nawet stęknąć nieraz przyidzie, zawsze on 
jednak opłaci się sowicie, a nikomu przenigdy ni tem zrażać 
się, ni też na duchu upaść nie wolno. Następnie pan Michał 
Belina przewodniczący kółka bobrowskiego podejmuje słowo 
zachęty ku zaprowadzeniu u włościan ściślejszej rachunkowości, 
już to w dochodach i rozchodach pieniężnych, już też w zbio­
rach zebranych na tokach i Spichrzach, podnosząc niezbędną 
tego konieczność, bo pominąwszy nawet nagłe nieprzewidziane 
potrzeby (np. w razie pożaru) wykazania się ze stanu inwenta­
rza i płodów, mniema mówca, że porządnie prowadzona rachua- 
kowość cechuje zarazem porządnego gospodarza i człowieka. 
Wreszcie poruszono różnorodne kwestye, jak o seradelli przez 
p. Dutkiewicza z Zalesia, o praktycznej mięszaninie tejże z 
łubinem przez p. Włodz. Wąstra, jako też o bajecznych sku­
tkach rozczynionych i polanych po łąkach nawozów, w czem 
żywy biorąc udział włościanie okazywali zawsze pilne zainte­
resowanie się omawianym przedmiotem. Dla spóźnionej wreszcie 
pory zamknięto posiedzenie przy hucznych objawach zadowo­
lenia i na cześć szanownego gospodarza i przewodniczącego 
zebrania, a natychmiast rozstawione na klepisku stoły z sutą 
przekąską i beczką piwa zakończyły pamiętny ten dzień bratnią

ucztą i miłą sercu zabawę, z życzeniem na rozchodnem powi­
tania się znów daj Boże za rok gdzieindziej w powiecie !

Dodać tu jeszcze winnienem, że obok -toków w podwórcu 
systematycznie zszeregowane wszelkie możliwe gospodarcze 
narzędzia przez szanownego właściciela, dozwalały chętnym 
widzom zastanawiania się nad praktjcznem zastosowaniem 
tychże w rolnych gospodarstwach; tak więc począwszy od po­
czciwca dawnego pługa z drewnianą okładziną i starego ru- 
chadła, mogłeś tam widzieć wszelkie dalsze ulepszenia i prze­
gląd Bwój zakończyć na nowoczesnój żniwiarce, młynkach, 
kierzniach do masła i temu podobne. — Włościanie chę­
tnie garnęli się do tej zaimprowizowanej wystawy, oglądali, 
krytykowali, a ja przysłuchując im się z boku, nabrałem sil­
nego przekonania, że myśl urządzania wystaw rólniczo-wło- 
Sciańskich nie tak wstrętną byłaby może dla nich, jakby nie­
jednemu z nas wydawać się mogła. Tylko więc śmiało bracia 
do dzieła, podajmy szczerze ręką temu ludowi, a przyszłość
jeszcze nasza, i ten „.... cudów cud, z polską szlachtą polski
lud“ nie będzie zaiste czczą jakąś mrzonką, ale ciałem się 
stanie!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 lipca.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE ¡FRANCE. Treskow z 
Owińsk. Morawski z Sukow. Kossobudzki z Warszawy. 
Pani Skarżyńska z Sokołowa. Dr. Czarnecki z Kościerzyna. 
Guttry z Piotrkowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Seippel i Dacius z Szcze­
cina. Ahrens z Berlina. Lehman z Hanoweru. Anschiitz 
z Akwizgranu. Blau z Krasna. Eitig z Królewca.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 11 lipca. Do biura Reutera dono­
szą, że flota angielska w zatoce Bezika wzmocnioną zo­
stanie czterema pancernikami, a mianowicie „Shannon,“ 
„Temeraire,“ „Herkules,“ „Thunderer“ lub „Dreagnought.“ 
Wedle depeszy z Erzerum z 9 lipca zajął Ismaił pasza 
pozycyą pod Muszum, trzy mile od granicy. Terguka- 
sow cofnął się na samą granicę.

Carogród, 11 lipca. Mukhtar pasza połączył 
się na godzinę marszu przed Karsem z załogą tameczną 
i wkroczył do Karsu. Rosyanie cofnęli się w kierunku 
Aleksandropola. — Sądzą, że Rosyanie maszerujący z Si- 
stowy ku Monastinisti idą na Ruszczuk. W okolicach 
Plewny przyszło podobno do bitwy pomiędzy posuwają­
cymi się Rosyanami z Tirnowy. — Ludność carogrodzka 
formuje sześć batalionów ochotników.

Wiedeń, 10 lipca. Ludwik hr. Wodzicki mia­
nowany został marszałkiem sejmu galicyjskiego a biskup 
Stupnicki jego zastępcą.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
— Przy dziś rozpoczętem ciągnieniu III klasy 156 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:
1 wygrana 45,000 m. na nr. 41,366.
1 wygrana 6000 m. na nr. 61,708.
3 wygrane po 1800 m. na nr. 2791, 15,515, 42,670
2 wygrane po 900 m. na nr. 10,990, 23,649.
9 wygranych po 300 marek na nr. 17,979, 28,320, 48,931, 

53,687, 57,151, 60,012, 76,849, 86,879, 94,762.
Berlin, 10 lipca 1877.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 11 lipca.
Stan powietrza: piękny.
Żyto: cicho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

lipiec 157.— , lipiec-sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 155.—, 
wrzesień-październik —, jesień 155.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 49 60—, sierpień 49 90—, wrzesień 50.70, paź iziermk 
50.—, listopad 49.20, grudzień 49.20 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 60 pł
Poznań, 11 lipca. (Sprawozdanie giełdowe)
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 156.— m.

na lipiec 156.------lipiec-sierpień —.---------- , sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik —.—, na jesień —.-, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano----- ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49 40 m. 

lipiec 49.40, sierpień 49 90-80, wrzesień 50.60, październik 49.80, 
listopad —.—.

Wypowiedziano 20 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
(W.) Poznań, 11 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16-18— m„ rżana nr. 0 i 1 12.25-13 mir. per 50 kilo

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 11 lipca 1877 roku.
szefel po 50 kiloPszenicy .

Żyta . . .
Jęczmienia. . . -
Owsa... -
Grochu do goto w. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 10 lipca.

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark. fen.

12 60 11 60 10 90
8 70 8 40 8 _
8 — 7 70 7 30
7 80 7 10 6 70

— — — —
— — — — —
— — — — —
— — _ — _ —
14 40 14 10 13 60
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — — — —
— — — — _
— — — — —

Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 156-170 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m. 
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Amsterdam, 9 lipca. Pszenica loco wyżej, terminowa 
cena 334. Żyto stałej 198. O'ej rzepiowy 401/«. Rzep 415. — 
Powietrze dżdżyste.

Giełda wrocławska, 10 lipca. J
Zyto: per 1000 kilo niżej; na lipiec 151, '/lipiec-sierpień 

150.— żąd., sierpień-wrzesień —wrzesień-październik 150.50, 
październik-listopad 150.50-150 marek ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo 233 marek żądano, -— na 
lipiec-sierpień 236— żąd., wrzesień-październik 212 mark. ofiar. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 127.— marek żąd., — na lipiec- 

sierpień 127., sierp.-wrzesień — żądn, na wrzesień-październik 
133.— m. żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania —r m., na paszę 
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzspik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 68.— 

żąd., na lipiec —, na lipiec-sierpień 66 żąd., wrzesień-paździer­
nik 65.50 mr. płac., październik-listopad —.— żądano, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów stale; — w miejscu 50.— mark. 
ofiar., na lipiec i lipiec-sierpień 49.50 ofiarow., sierpień-wrzesień 
50.40-—, wrzesień-październik 50.80— m. żąd., październik-li­
stopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13-80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki 
naj- I naj­

wyższa niższa 
Jtf ^\J(f )).

30 
90

średni 
naj­

wyższa

24
23 
17

lekki towar 
naj- I naj- I naj­

niższa I wyższa niższa 
¿MW

40 23 30 
90, 22 90 
30 16 70,

20 90 
20 — 
16 ; — 
13,30
13 10
14 -

19 90 
19 50 
14 40
12 40 
12 20
13 30

Berlin, 10 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pszenica loco cicho.------ Termina niżej. — Wypo­

wiedz. 2000 entr. Cena wypowiedzialn. 254.— m. per 1000 kilo. 
Loco 200-260 wedle gat., żólta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ton miesiąo
254.5- 253.5 pł., cena przeć, m., lipiec-sierpień 230.5-229.5— pł., 
sierpień-wrzesień —, wrzesień —.— pł., wrzesień-październik
226.6- 225.—.— płac., październik —pł., październik-listopad 
------. pł., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco dosyć ożywiony handel. — Termina słabo. _
Wypow. 11,000 ctr. Cena wypowiedział. 153. m. per 1000 kilo. 
Loco 148 185. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 148-156. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-184 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros._. z
kolei pł., na ten miesiąc —. —.— płacono, cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 152.5-153-152.5 pic., sierpień-wrzesień------pł.,
wrzesień-październik 153.5-153-153.5 płac., październik-listopad 
—.-153.5 pł., listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo trzyma się. Termina prawie bez interesu. 
Wyp. 1000 ctr. Cena wypowiedz. 138. m. per 1000 kil. Loco
110-165 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus.--------- z kolei pł.,
ros. ord. — z kolei pła., na ten miesiąc —.— nom., cena prz’ec. 
— m , lipiec-sierpień —.—.— nominał., sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień —.— nom., na wrzesień-październik 146-145.5 
płac., październik-listopad — m. pł.

Kukusudza loco stale. — — Termina bez obrotu. _
Wypowiedziano —cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 120-132. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węgi
-----z kolei pł., na ten miesiąc 133 żąd., lipiec-sierpień — żąd.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. — Wypowied. 1500 entr. — Cena 
wypow 22.25 m per 100 kilogr. Nr. O i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.25—.— płacono, 
lipiec-sierpień 22.25 22.20—.— płacon, sierpień-wrzesień 22 20- 
—pła., wrzesień-październik 22.20—płac., październik- 
listopad 22.20—.— pł., listopad-grudzień —. pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy - mar. płacono. Rzepik latowy — m , nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy wznosi się. — Wypowied. z beczką 1000
entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
67.5 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 

. marek, bez beczki 67 5 m., na ten miesiąc 67.2-6 pł„ 
cena przecięoiowa —m., na lipiec-sierpień 67.2-6— m. pł.”
sierpień-wrzesień-----płac., na wrzesień-październik 67.5-68 2-
—. pł., na październik-listopad 67.5-68.2 pł., listopad-grudzień
67.5- 68.2 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
marek. Dostawy — m

Olej skalny loco słabo. — Rafinow. (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, na ten miesiąc 26— płac., cena przecięć. — 
mar., na lipiec-sierpień —płacono, sierpień — pł., sierpień-
wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 25.5-2—. m. żąd _
październik —. pł., październik-listopad 26.9-7 pł., listopad” —. 
pł., listopad-grudzień 27.1-27 płac, grudzień —. płac., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco słabiej. — Wypowiedziano 60,000 litr. _
Cena wypowiedzialna 51.3 marek per 100 litrów & 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 5l.5-5l.l-2—, 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
51.5- 51.1—2 płe, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 52.2-
51.6- 9—. płacono, wrzesień-październik 52.8-52.3-4 płacono,
październik-listopad 51.8-4-6 plac., listopad-grudzień 51 płac., 
grudzień styczeń - płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzee 
— pł., kwiecień-maj 1878 ------.- pł.

Okowita per 100 litrów ń 100 pro = 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.1—. płac, ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0', nr 0 32.50.31.50 nr 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 2400-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem. r

Sprostowanie. Wczoraj: owies: na ten miesiąc 140 
nominalnie, lipiec-sierpień i sierpień-rze3. _.

Gdańsk, 10 lipca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: piękne; wiatr północny.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w spokojnem 

usposobieniu, wywołanem po części małemi ofertami. Po nie­
zmiennych cenach sprzedano tylko 200 ton a płacono za pstrą
124 funt, chorą 225 m., dobrą pstrą 127 funt 250 m., wysoko 
pstrą 130 132 funt. 265 mr., rosyjską 124 funt. 204 mr., dobrą
125 funt. 225 m. per ton. Termina: b:eżący chwiejnie, w koń­
cu wyżej, inne bardzo spokojnie; lipiec 254, 253, 254, 255 m. 
płac, w końcu 255 m. żąd., lipiec-sierpień 252 m. żąd. 250 mr. 
ofiarow., wrzesień-październik 235 m. pł. w końcu 235 ni. żąd., 
październik-listopad 230 m. żąd. Cena regulacyjna 255 m.

Żyto loco stałej; rosyjskie 118/9 funt, po 139*/2 marek, 
119 funt. 141 m., 120/1 funt. 1421/2 m., 121 funt 143 m , 123 
funt. 146 mr. per ton płacono. Termina bez obrotu; lipiec- 
sierpień 145 m. żąd., sierpień-wrzesień 150 m. żąd., wrześ.-pa­
ździernik 160 m. żąd. Cena regulacyjna 147 marek, dolno-pol- 
skiego 160 marek. Wypow. 50 ton.

Groch loco na paszę 123, 128 m. średni 130 m. per ton 
płacony.

Rzepik zimowy termina wrzesień-październik 310 m. 
żąd., 308 m. ofiar., dolno-polski 310 m. pł., krajowy lipiec-sier­
pień 305 m. ofiar.

Depesze. Londyn, 9 lipca. Pszenica od zeszłego tygo­
dnia o i sh. wyżej, przybyłe ładunki lepiej. Kukurudza i ję­
czmień J/s sh. wyżej, ine zboża stale. Powietrze dżdżyste.

lltirsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 10 lipea.) 

SZCZECIN, 10 lipca 1877.
Pszenica cicho.

na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Zyto cicho.
na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, wyżej.
na lipiec . ....................
na wrzesień-październik

BERLIN, 10 lipca 1877.
Pszenica słabo. | |

na lipiec-sierpień .... 250 — 
na wrzesień-październik 225 50

Żyto słabo.
w miejscu ...........
na lipiec . . ....... 'l52 50
ną lipiec-sierpień .... 152 50
na wrzesień-październik 153 —

Olej rzep, wznosi się.!
w miejscu ................... '— —
na lipiec...................... I 68 —
na wrzesień-październik ! 68 —

Okowita niżej
w miejscu ................... 52 10
na lipiec-sierpień .... 51 — 
na sierpień-wrzesień . . 51 70 
na wrzesień-październik J 52 30

¡234 — 
227 —

Okowita słabo.
w miejscu....................
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień...................

149 -
149 —
150 50

Owies
na wrzesień-październik 
na............................

67 - 
67 —

Olój skalny
w miejscu......................
na jesień ......................

51 80 
51 50
51 50
52 —

150 —

11 50

Owies
na lipiec-sierpień . . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
71/,, prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
I,om hardy...................

Uspos. słabe.

138 —

86 50 
92 60
94 40
95 40 
99 50 
69 70 
99 30

9 —
12 90
55 - 

211 90 
! 53 50 
235 50 
382 50 
115 50



(Nadesłano.)
■Wszystkim chorym •wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó-

ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie,! suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością _i nocnym potom.

ComJ. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

¿X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Ńr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

ÍBSSHIt-L'S

¡[3541) I*
Wczoraj o godz. 61/« zasnął w 

gu najdroższy synek
Bo-

10. Katalogu 10.
[dzieł polskich

przeżywszy 
odbędz. się

Maryś
1 miesięcy. Pogrzeb 

lię w czwartek o 7 godz. po 
połudn., o czem donoszą krewnym i 
znajomym w smutku pogrążeni

Teodor i Bronisława Szulc.

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

[ wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

$♦ ♦♦- - •<♦ ♦
¡WYPRZEDAŻ!

20
zwinięcia naszego

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Bekanntmachung.
In Gemässheit der § 19 und 20 der StätStädte-

Ordnung wird die Liste der stimmfähigen 
Bürger hiesiger Stadt pro 1877 in der Zeit

vom 15 bis 30. d. Mts.
im Bureau IV. Zimmer Nr. 16. des Rathhau­
ses zur Einsicht offen liegen.

Während dieser Zeit kann jedes Mitglied 
der Stadtgemeinde gegen die Richtigkeit der 
Liste bei uns Einwendungen erheben, später 
angebrachte Einwendungen aber bleiben un 
berücksichtigt. (3539)

Posen, den 9. Juli 1877.

DER MAGISTRAT.

broszurek
ji BrzBwaauB treści
poleca Antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu
po cenie znacznie znizonéj 1 talaran

Bekanntmachung.

Do 15 lipca 1877 
trwa jeszcze przedpłata 7 M. 50 fen. 

na dzieło:
Alex. Jełowicki

Am 29. Juni d. J. ist am Ufer des Sees 
von Lussowo die stark in Verwesung über­
gegangene Leich© eines 5 bis 6 Jahr alten 
Kindes gefunden worden.

Wer über die Todesursache oder die Per­
sönlichkeit irgend eine Auskunft geben kann 
wolle zu den Akten U. 1847/77 Anzeige ma- 
chen. (3538)

Posen, den 8. Juli 1877.
Der Staats-Anwalt.

MOJE WSPOMNIENIA,
które c<> tylko wyszło. Po 15 lipca 
nastaje cena Î) ME. (3504)

KsięgarniaJ. K. Żupańsltiego.

Bekanntmachung.
Der Wirth Joseph SzymkowiakJoseph Szymkowia 

Wronczyn ist durch das rechtskräftige 
Erkentniss vom 17 Februar 1877 für einen 
Verschwender erklärt, Kredit ist ihm ferner 
nicht zu ertheilen.

Posen, den 30 Juni 1877. (3518)

Königl. Kreis-Gericht.
I. Abtbeilung.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH EITERASKI
TYGODNIK

magazynu mebli g
otwieramy całkowitą wyprzedaż cen fabrycznych.

M. Czarliński i Spółka
Poznań.

Niniejszem wzywam (3537)

mandantow
moich, aby akta manualne tyczące się 
ich przezemnie prowadzonych spraw z lat 
1867 do 1872 włącznie, najpóźniej do Igo 
sierpnia rb. w biurze mojem odebrali, albo­
wiem w razie nieodebrania w czasie ozna­
czonym, dla braku miejsca do dalszego schro­
nienia mu8ialbym takowemi w inny sposób 
rozporządzić. —

Szamotuły dnia 10. lipca 1877.
Steuer, rzecznik.

na

HEŁIOMEMJIATURY
„ oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia E. Calllertt 

" f oglądać i zamówienia robić można.gdzie próby <

wielką, loteryą, premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Szanownój Publiczności miasta Poznania
i W. Ks. Poznańskiego donoszę niniejszem 
uniżenie, że tu przy Podgórnej 
ulicy 14 założyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (3535)

Singera machiny familijne
kompletne po 108 Marek, jako też Mansfeld’» machiny 
słupkowe, machiny słupkowe Howego, Cirkular-Łlastic, 
cylindrowe Singera po jak najtańszych cenach. Zezwala 
się na zaliczki a reparacye wykonują się prędko i dobrze.

Z poważaniem

Anna Scliolz,
Podgórna ul, 14

dawniej Wilhelmowska ul. 25.

BERLIN, 10 lipca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 4%
dito

Obligi długu państwa _ 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lik A. i O. nowe 
dito lit. A. i O.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito
dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szlą8kie

4
3’/,
3’/.

II serya 
dito

3’/.
4
W
4
3V
4
4
VI,
?

r

i’

4
4

103.90 p.
95.30 p. 
92.60 p. 

146.75 p.

83.50 p. 
95.25 ż.

102.60 p. 
94.10 p.
84.50

95.
102.50
83.
93.90

101.50 p.
106.50 p.
—. ż. 
—- P- 
—• P- 
95.30 p. 
95.40 p.
95.90 p.

Akcye bankowe 

Wrocław, bank dyskont.|4dysl
dito wekslowyj4

64. p. 
71.25 p.

lemiec. bank 
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank pro win. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe 
' ' ' stowarz. bank.

Nr. 65517, Panna de Montlouis, uleczona zniestrawi 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego spaj 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną iak 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne érodai i p0(

Cena Revalescière za ’/s funta 1 Mr. 80 fen.,
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fe„

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wie ln dobrych aptekarzy, 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznan 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Kabriciusa.

W komisie naszym wyszło:

Lotosystwe der läiälicliBD Arbeiter
mit besonderer Berücksichtigung 

des Grossherzogthnms Posen
von (3476)

Heinrich von Chrzanowski
8o, 81 stron. Cena 1 marka

ME. Łeltgeber i Sp.
w Poznaniu.

Dr.

©oooooooooooo«
T«pety£|'roloay 0 
Zaktąd litograf, Q 
Kegests-a gogp. A

Alfenitlę v
<?l. ristofla- 0

poleca po najtańszych A 
cenach handel T

BSateryałów- Q 
(CHRISTOUEj) -pism lennych Q

Antoniego Rosę o
w Poznaniu w Bazarze. (2042)Q

Staniał

¿atninisb
•chodzi

ci wierszu

ao Bedakcj

W J 
W ] 
stra

l&zepę
ściernisko«

poleca 1

A. Bąkowski
HANDEL NASIO

z
nal Z 
dzi nas 
pacyą 
Rosyą.

W 
się, że

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handlu H

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w (3436

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Ola dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, s, ódnice, krótkie i 

powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. itd. 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Ola panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, kołnierzyki 
mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Ola dzieci: cała bielizna

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny 

Poznań. Sapieźyński plac ®r. 1.
poświęcony litt-ratnrze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

Ponieważ inne gorzkie źródła w Budzie lub węgierskie a po między niemi 
miauow. Hunyady źródła z czerwoną etykietą mimo wystosowanego do uich kilka­
krotnie po najwięcej czytanych gazetach wezwania, aby zaprzestały nierzetelnego 
swego postępowania, nie ustają w sposób nader nieuczciwy ogłaszać fałszy wie 
swoją o mniejszej zawartości wodę za wodę największej zawaitości itd., 
nie możemy przeto w interesie umiejętności i dobrej opinii naszego źródła nie 

publicznie tego postępowania i zwrócić uwagi pp. lekarzy i P. T. publiczno
na to nierzeleine postępowanie.

W angielskiej prasie lekarskiej i okólnikiem z daia 4 kwietnia 1877 
donosi urzędownie profesor chemii, dr. filozofii itd. p. Charles R. C. Tichbor- 
ne w Londynie, że w skutek uskutecznionych nie dawno w Anglii w interesie 
umiejętności rozbiorów wód znalazł przy źródle Rakoczego w Budzie w 10,000 częściach 
ważkich 561 stałych leczniczych części składowych, pomiędzy któremi skonsta­
towano większą ilość Lithium, Broniu i żelaza, i oświadcza dalej w owym 
okólniki, że nie znaiunego źródła na kontynencie, któreby m-.-glo wykazać 
podobne liczby pod względem rzeczywiście leczniczych soli i z mem się 
równać I

Źródło Rakoczego w Budzie jest więc Unicum pomiędzy znanemi 
wodami gorzkiemi i odznacza się w obec nich nie tylko przez swą większą 
zawartość leczniczych soli lecz przedewszystkiem przez swą zawartość Li­
thium, Bromu i żelaza, których części składowych brak wszystkim iuuym 
węgierskim źródłom gorzkim. Łączymy z tern prośbę, aby przy użyciu nasz go 
źródła żądano wyraźnie Rakoczego w ody gorzkiej w Budzie i zważano przy- 
tem na etykietę niebieską sądownie protokulowana, w jaką jest zaopatrzona.

Bracia Boser, Buda-Peszt
(26781 właściciele źródła Rakoczego w Budzie.

Woda Rakoczego w Budzie i naturalna sól źródła Rakoczego w 
Budzie jest do nabycia w każdym renomowanym handlu wód mineralnych i 
wszystkich prawie aptekach krajowych i zagranicznych.

Główny skład w Poznaniu u p. J. Schleyer, apteka G. Brandenburga.

•ooooczooooooo»Bo JPaiil
Po gruntownej praktyce nabytej w Berli­

nie, >kąd co dop.óro powróciłam, tak do kro­
ju jako też do wykończania wszelkiego gatun- 

ubiorów i strojów najmodniejszych dam-

(Arab. Wanzentod), 
bezkolorowy, nie trujący i bezwon 
ny, nie pozostawiający plam w bie 
liźnie, w poreyach na 6 łóżek za 
50 fen. u (3542)

Adolfa Ascli
Rynek 82.

ZZZZZZMZZZ

, mimo 
Milana 
tego té 
rozmov 
któréj 
bią. i 
kareszl 

Pi

ku
skich polecam się niniejszem W. W. Pa­
niom miasta Buku i okolicy. Usługa i rze­
telność polska. Uczennice znajdą przyjęcie 
każdej chwili. (3533)

Pelagia Lipińska
w domu pana J. Szustera.

Dziś nadeszły
świeże tłuste gdańskie

flądry
i wędzone węgorze.
H. SZUUU,

Wrocławska ni. 12.

(3543)

Nowe tłuste
Maijes ŚBetSzie, be­
czkami, kopami i pojedyńczo 
jak najtaniój poleca l3541)

K. Szulc,
¡Wrocławska ul.

Sprzedaż tryków w Pniewach
owczarni zarodowej Saateiskiej pełnej krwi

' dający ch czesankę
rozpoczęła się. Owczarnia odznacza się szlachetną wełną
czesanką, wysoką wagą strzyży 
Ceny odpowiednio czasowi nizkie. 

Pniewy, 10 lipca 1877.

wielkiemi korpusami.

yy, 10 lipca i»/v. (3540)

G. baron Massenbach.
Kurs papierów na giełdach berliñskiéj i poznañskiéj.

96.30 p.
92.10 p. -" .

105.50 p.
60. Ż.
77.40 p.

235-230.235.50 p. 
101. p.
154.75 p.

77.40
82.50

Brzesko-grajewska
Karola Lud. 5Galicyjska 

Koléj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 

szląz. kiGórnoszląz. kol. lit. A. 0. 3T/S
r*

nieoblii 
wniéj 
okupat 
dział tWstrzykiwanie z części organicz“ .

J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poi *)? , Z 
leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeź SKlCh 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać i nrzypii 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie mai Sg na' 
lów aptecznych I. Sobeckiego w Starym
ku w Poznaniu, we Wrocławiu u pp. 
rzy E. Stoernier Ohlauerstr. 24/25. i b mięsza 

(i wycier
Camphoil jmimo

J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w PozniblG to, 
Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jistwie f

nie jest od urodzenia, jako tóż strzyk

bag Eryderykowska ul. 51.

szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą 
cha, flak. 1 Mr.

B omatla przeciw piegom
nietylko niezdobiąee piegi, ale przytóm 
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, 
żności i delikatności, słoik 3 Mr. Dostać 
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie 
teryałów aptecznych J. Sobeckiego w S’ 

angielskie Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp.
' karzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25., 11 
bag Eryderykowska ul. 51, w lirotosz; 
Wnej Kusehke.

Maci «r zdatnych do chowu i 
poszukuje Dom. Bielawy p. Janówiec.

Poszukuje się

1 2.
MLEKA

! 80—100 litrów dziennie, w sklepie 
! przy Pół wiejskiej ul. Ńr. 22.

Wilhelmowska ulical
dc Mélisse des Carmesí

na ulicy Taranne 14 w ParyżuJ

s

Woda z rośliny zwanej nrodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie wr. 1862. 
Środek ten powszechnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: cholerze, po- 
pleUsyoni, «paru 1 Iłowa­
niu, zemdleniom, migrenom 
boleści 1 rżnięciu w żołąd­
ku, niestrawności i. t. d. (2

Skład główny w Pozuaniu w aptece) 
p. Dr Maukiewicza;wWarszawie w 
skład, mat. aptecz. p. Mrozowskie­
go i Galie.

Rury polewane
w znacznym doborze sprzedaje tanio 
cegielnia Tellusa w Starołęcepod 
Poznaniem. (3460)i.ruBiBi.
¿¡Uh Dobry wyżeł

cztery lata mający, za cenę 45 M.
1« ‘ 'jest do nabycia n Simieńskiegu 

Podrzeczu p. Gostyniem. (3536)

Do wynajęcia: sześć pokoi z piwysta 
należytościami od Igo października pude 
2 piętize._________________ _____ (3ąwysta

Wblizkości szkoły reallŁ
będą od 1 października rb. skips- 

(nawet i rychlej) ■
mieszkania na 1 i na 11 piętrze śv " 
żo wy restaurowane i urządzone do'ymc: 
najęcia. Bliższej wiadomości udzieli sekre nie t 
Przyłuski w biurze obrońcy p. Szuuu^g j 
Wilhelmowska ul. 16. (340, p

NAUCZYCIELKA, Polka, praktykuj 
; n .w tym zawodzie od lat kilku, poszukuje II 

sca; bliższa wiadomość Poznań poste Rcle I 
W. A. Nr. 22. (3) iraSf

Zdatny subje
obu krajowemi językami władaj^ 
znajdzie miejsce w handlu korzeni, 
i żelaza (3

.1. Wrak i Si
w Czarnkowie.

OSOBA (35
w młodym wieku, obeznana dokładi 
obok znajomości języka francuzkiej 
z tokiem nauk gimnazyalnych, z kw a 
fi kacy ą do wyższych zakładów nauk 
wych, doświadczona, życzy sobie prę 
jąć miejsce wychowawcy lub współpUp 
cewnika pism publicznych, lub teżrer 
danta w większych dobrach ziemi 

' BI. wiad. K. K. post. rest. Janówiec.

Akcye przemy słowe.

Berliński kantor drżew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

¿•N
g 

£
 

. 
. 

,!2

Akcye zalsładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4

70.70 p.
10.20 p.

103. p.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachoduia 
dito poi. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p,

4.80 ż.
86.50 p.
44.10 p.
13. p.

116.60 p.
111.90 p.
382-333. 382.50 
177. ż. 
115.50-115- p.

24.60 p. 
89. p. 
12.90/ p. 

109.20 p. 
100.50 p. 
160. p. 
67.75 p.

Zagraniczne papiery.

ustr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

VI,
VI,
4 
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

53.50
48.70

292.10
99.50

249.
141.50
138.75

77.

62.75
55.

W arsz. listy zast.miej skie 
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

6
6
6
5
5
8

109.80 p.
99.30 p.
—• P- 103.50 p. / ■ 
—. ż.
83.75 p. j

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
’ ' !

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. ) 
Erancuzkie noty bank.

szt.
1
1
1

I
16.26 p.

4.‘l8 p.‘
161.80 p.
211.90 p.
81.15 p.

4
5

Dyskonto wekslowe 
dito lombardowe

POZNAŃ, 11 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

3’/.
4

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

4
5 
5
VI,

94.30
95.50

101.50
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Gbligacye miejskie 
dto dto

Szląskie listy zastawne

4
5 —.
3’/s 84.50
4 95.50

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie (stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
65.
77.

236*
100.50
84.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
VI,
VI,
VI,
VI,

95
IOS'50

146.’
92.75

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. .4 
Marehijsko-pozn. akc. z.|4

10.
71.
13.50

uorno-szl. ln . A.iG. aa. z. 3*/a 117.
dito lit. B. akc. z. VI, 112.

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 —
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5 —. 1
Starogardzko-pozn. ak. z. 4’/, 100.25 s
Brześć.-graj. akc z. 6 __ 7
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 87. 1
Kolej Rudolfa akc. z. 5 __ 1
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 378. "
dito półn.-zach. akc. z. 5 —
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5 113.50
Rumuńska kol. akc. z. 5 13. “
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 — a
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Warszawsko-wied. ak. z. 5 160. j

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99.50
dito 1885 6 —

Włoska renta 5 68.75
dito akcye tytun. 6 __ ji
dito obligacye tyt. 6 —

Austr. noty bank. —• 161.50
dito renta papierowa VI, 49.

Austr. renta srebrna VI, 53.
Polskie listy likw. 4 55.75
Ros. listy zast. na grn. 5 72.50
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 5 —

dito dito 1871 r. 5
Rosyjskie noty bankowe 213.40-.
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